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BANKOWI
14 lipca kontynowała obrady 
iąta sesja Rady Najwyższej, 
Wysłuchano kilku oświadczeń 

.wypowiedziami przeciwko zgło­
szonej premierowi przez Frakcję 
Post®u Narodowego interpelacji. 
Odczytano również oświadczenie 
Koalicji Sajudisu w praw ie wo­
tum nieufności wobec Zarządu 
Banku Litewskiego.

Następnie omawiano projekt u. 
chwały r,0 emisji kredytu i go­
towości oprowadzenia własnych 
pieniędzy". Postanowiono zobo­
wiązać Bank Litewski dokonać e- 
nńsji kredytu w wysokości 12 
nld rubli, przeznaczając z tej 
tumy 3 mld na rozliczenia z do­
stawcami płodów rolnych. Rząd 
zlecił Bankowi Litewskiemu na­
radzić się i_podpisać umowy z 
państwami strefy rublowej w 
ceta zwrócenia długów oraz roz­
liczeń Hniędzybankowyth. Rządo­
wi zlecono do 15 lipca br. przed­

stawić Radzie Najwyższej prog­
ram stabilizacji rynku w związ­
ku z wprowadzeniem własnych 
pieniędzy.

W trybie tajnego głosowania- 
uchwalono rezolucję w sprawie 
interpelacji do premiera Republi­
ki Litewskieji. Za wotum nieuf­
ności wobec premiera Gediminar 
sa Wagnoriusa przegłosowało 69 
deputowanych, przeciwko >— 6.

(ELTA)

Konferencja Biezpieczeństwa i Współpracy w Europie

Deklaracja spotkania na szczycie w Helsinkach
Paragraf 15. Nawet tam, gdzie 

powstrzymano się od przemocy, 
powinna być wspierana z ze­
wnątrz suwerenność i niepodle­
głość niektórych państw. Popie­
ramy wysiłki państw-uczestni­
ków KBWE zmierzające do te­
go, aby sposobem pokojowym 1 
w drodze rozmów zostały usu­
nięte problemy, które pozostały

z przeszłości, jak dyslokacja za­
granicznych sił zbrojnych na te­
rytorium państw bałtyckich bez 
nieodzownej zgody tych państw.

Dlatego opierając się na pod 
stawowy d i zasadach prawa mi§ 
dzynarodowego i pragnąc uni 
knąć jakichkolwiek ewentual 
nych konfliktów, wzywamy za

' interesowane państwa uczestni­
czące do bezzwłocznego' zawar­
cia odpowiednich dwustronnych 
umów, uwzględniając harmono­
gramy, aby szybko, w sposób 
zorganizowany i całkowicie zo­
stały wycofane wojska zagrani­
czne z państw bałtyckich.

(ELTA)

KOLEJNY RAZ O WYBORACH 
NA WILEŃSZCZYŹNIE

We wtorek kontynuowano 
pierwsze czytanie projektów uch­
wały w sprawie rozpisania wy­
borów do wileńskiej i soleczni- 
dtiej rad rejonowych. Deputowa­
ni mieli do wyboru alternatywę: 
komisja pod kierownictwem E. 
Petrowasa, a także koalicja de­
putowanych „Za demokratyczną 
^twęM proponowały rozpisać wy­
bory 19 grudnia br.. natomiast 
Polska Frakcja, poszukując kom­
promisowego rozwiązania za­
chęcała przeprowadzić je jedno- 
C2e$nie z wyborami do Sejmu, 
czyli 25 października br.

45 deputowany di opowiedzia- 
*o Bię za tym, aby za podstawę 
do dalszego omawiania przyjąć 
propozycję E. Petrowasa, zgod­

nie z którą wybory odbyłyby się 
19 grudnia br. Za wariantem 
Polskiej Frakcji głosowało 44 de­
putowanych. Dodam, że w toku 
głosowania zwyciężała raz jed­
na, raz druga propozycja. Chodzi 
o to, że licząca głosy komisja nie 
potrafiła jak się należy wywią­
zać ze swego zadania. Więc spo­
ra część deputowanych trakto­
wała wyniki głosowania jako 
wątpliwe. Niemniej zakończył się 
pierwszy etap omawiania kwe­
stii wyboarów do podwileńskidi 
rad. Należy się spodziewać, iż 
dziś dyskusja będzie' kontynuo­
wana, być może zapadnie wre­
szcie ostateczna decyzja.

Jadwiga BIELAWSKA

Oświadczenie interpretacyjne 
delegacji litewskiej w sprawie Helsinek 92

Z wizytą na Białoruś
14 lipca^ELTA). Dziś 

2 oficjalną wizytą na Białoruś 
się przewodniczący Rady 

Najwyższej Republiki litewskiej 
W. Landsbergis. Spotkanie rozpo- 
^oie się w litewskim osiedlu 
^erwiaty, a następnie kontynuo­
wane będzie nad jeziorem Na- 
focz.
. JaJc powiedział dziennikarzom 

Landsbergis, wizyta stanowi 
fOotymiaęję rozmowy podczas 
•Potkania na szczycie z przewod­
niczącym Rady Najwyższej Bia<- 
•onisi. W Helsinkach z przewod­
niczącym Rady Najwyższej Bla- 
Nusl przeprowadziliśmy niekró- 

rozmowę, a  teraz ponownie 
Qmaiwiać będziemy sporo ak­

tualnych spraw, wymagających 
niezwłocznego rozstrzygnięcia.

Wśród kwestii, które mają być 
omówione, jest formalne nawią­
zanie stosunków dyploznatycz- 
nych. współpraca dwóch państw 
w różnych dziedzinach, są to- 
sprawy kultury i oświaty zamie­
szkałych na Litwie Białorusinów 
i mieszkających na Białorusi Lit­
winów. Zdaniem przewodniczą­
cego Rady Najwyższej Litwy, na­
leży przyśpieszyć pręges delimir 
tacji granicy, szybciej, opraco­
wać i podpisać wzajerfŁóe umowy 
o współpracy prawnej;

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej na Litwę powróci jutro.

W  myśl paragrafu 79 zaleceń 
końcowych • Helsinek delegacja 
litewska przekazała sekretariato­
wi wykonawczemu KBWE oś­
wiadczenie interpretacyjne z 
prośbą, aby tekst ten został od­
powiednio zarejestrowany. Tekst 
brzmi:

„Litwa wita przyjęcie Końco­
wego Dokumentu helsińskiego 
1992 r., zwracając szczególną u- 
wagę na paragraf 15 deklaracji 
politycznej, odzwierciedlaj ący 
żywotnie ważne troski państw 
bałtycki di. Mówiąc o tym kon­
kretnym paragrafie, Litwa jest 
zdania, że uwaga, jaką pań­
stwa uczestniczące poświęcają 
wycofaniu obcych wojsk z 
państw bałtyckich dowodzi, iż 
ten problem nie jest dwustroru 
ny, ponieważ w istocie oznacza 
to naruszenie prawa międzyna­
rodowego i zwlekanie z usunię­
ciem tego naruszenia. Podkreślo­
no to również w paragrafie 15, 
w którym mówi się jasno, że te 
wojska trzyma się na teryto­
rium państw bałtyckich bez nie­
odzownego zezwolenia tych 
państw, gdy jednocześnie okre­
ślenie „nieodzowne" może być 
wyjaśniane wyłącznie jako „nie­
odzowne" zgodnie z podstawo­
wymi zasadami prawa między­
narodowego. Dlatego 51 państw

uczestniczących nie. bez pod­
staw jest zatroskanych tym pro­
blemem i uczestniczy w nadzo­
rze, konstatując i nie tolerując 
zwłoki w wycofaniu wojsk rosyj­
skich z Litwy.

Prócz' tego, nie odziedziczy­
liśmy automatycznie tej sy­
tuacji. Nikt nie był są­
dzony za napaść na Litwę w 
1940 r. z porządku dziennego 
jeszcze nie skreślono kwestii od­
powiedzialności za agresję i oku-, 
pację, np. w sprawie bezpraw­
nego znalezienia się i pobytu 
wojsk zagranicznych na Litwie. 
Prócz tego sytuacja ta nie jest 
anonimowa, nie powstała z 
nikąd, ale spowodowało ją pań­
stwo, którego prawa i zobowią­
zania przejęta Rosja, gdy była 
przyjęta do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. W czasie 
podpisywania przez Republikę 
Litewską i Rosyjską Federacyj­
ną Socjalistyczną Republikę Ra­
dziecką układu o podstawach 
stosunków międzypaństwowych 
29 lipca 1991 roku- w Moskwie 
Rosja była przeświadczona, że 
„..po usunięciu przez Związek 
SRR skutków aneksji 1940 roku, 
naruszającej suwerenność Lit*

- wy, zostaną stworzone dodatko­
we warunki do wzajeznnego 
zaufania wysokich umawiających

się stron i ich narodów...". Obe­
cnie sama Rosja zrealizuje te 
gwarancje, znosząc bezprawny 
pobyt swych wojsk na teryto­
rium suwerennej Litwy jako je­
den z powyżej wyszczególnio­
nych skutków. Dotyczy to rów­
nież kompensaty za wyrządzone 
Litwie szkody, czego jednomyśl­
nie zażądano na referendum 14 
czerwca 1992 r.

Szczególnie ważny był postu­
lat tego referendum, aby wyco­
fać wojska rosyjskie do końca 
tego roku. Tylko w ten sposób 
Litwa może wyjaśniać określenie 
„szybkie" będąc przeświadczona, 
że sygnatariusze KBWE wiedzą 
o tym jednomyślnym żądaniu lu­
dzi Litwy.

Z uwagi na możliwość odpo­
wiedniego „zorganizowanego wy­
cofania" Litwa sądzi, że wśród 
tych możliwośd mogłyby być 
również inne, pobudzające treś­
ciwą ewolucję pomocy KBWE 
w postaci kontroli 1 innych me­
chanizmów KBWE.

Litwa spodziewa się wspólne­
go poglądu na-’ ten problem 
wszystkich partnerów i zastrze­
ga sobie prawo poruszenia tej 
kwestii przy każdej okazji, gdy, 
jej zdaniem, będzie to potrzeb-

neM’ (ELTA)

Kto omroczył spotkanie?

Rozmowa W. Landsbergisa z N. Nazarbajewem
13 lipca przewodniczący Rady 

^ajwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas Landsbergis rozmawiał 
telefonicznie z prezydentem Ka- 
^Cbstanu Nursułtanem Nazarba- 
*®Wem, Był to ciąg dalszy roz- 

spotkania helsińskiego na 
|P&ycie.

Jak poinformował rzecznik pra- 
*0wy Rady Najwyższej Audrius 
AtubaJis, przywódcy obu państw

postanowili utworzyć delegacje 
rządowe dla opracowania umów 
gospodarczych i handlowych mię­
dzy Litwą a Kazachstanem na 
rok bieżący 1 1993. Przewiduje 
się również utworzenie grup ro­
boczych dla opracowania dwu­
stronnych iuóów międzypaństwo­
wych.

(ELTA)

W Strasburgu odbyło się pier­
wsze międzyparlamentarne spo­
tkanie delegacji Europarlamentu 
i państw bałtyckich w sprawie 
utrzymania więzi z Parlamen­
tem Europejskim. Po powrocie 
z niego kierownik delegacji li­
tewskiej, przewodniczący komi­
sji spraw zagranicznych Rady 
Najwyższej Wldmantas Powilio- 
nis, i deputowany Jonas Liau- 
czius podzielili się swymi wra* 
żeniaml na briefingu 14 lipca.

Spotkanie trwało dwa dni. Dy­
skutowano na tematy: „Proces de­
mokracji w państwach bałty­
ckich", „Sytuacja mniejszości", 
„Stosunki z członkami WNP".. 
Głównym problemem, wyłonio­
nym przez delegację krajów bał­

tyckich była obecność wojsk 
rosyjskich w państwach bałty­
ckich. .

Delegacje krajów bałtyckich 
opublikowały oświadczenie, w 
którym proszą o niezwłoczną po­
moc Parlamentu Europejskiego i 
uwagę, gdyż obecność wojsk ro­
syjskich na terytorium państw 
bałtydkich bez ich zgody desta­
bilizuje proces reform demokra­
tycznych, przeszkadza w przej­
ściu do gospodarki wolnorynko­
wej, powoduje niestabilność po­
lityczną i społeczną.

Podczas dyskusji wiele uwagi 
poświęcono sytuacji gospodar­
czej w krajach bałtyckich, gwa­
rancjom społecznym, a także 
bezrobociu, przekwalifikowaniu

W. Landsbergisowi-nagroda H. Ehlersa
Przewodniczącemu R ady N aj- 

yyższej Republiki Litewskiej 
.Vy tautasow i Landsbergieowi
. rzyznano nagrodę funduszu wy- 
/tn eg o  niemieckiego polityka, 
ludnego z założycieli Unii Chrze­

ścijańsko - Demokratycznej, by­
łego przewodniczącego Bundesta­
gu Niemieckiego Hermana m -  
lersa. M a być wręczona lipca 
w  Kilonii. . . . .

W . LaJndsbergis weźmie tez U-

ludzi. Sporo dyskutowano n a  te­
m at spraw  kobiet. Odnotowano, 
że w  państw ach bałtyckich mało 
kobiet zajm uje kierow nicze sta­
nowiska, wybrano do parlaznen- 
tu. Zauważono, że w kra jach  o 
tak  wspaniałym krajobrazie ma­
ją  być stworzone dobre warun­
ki d la  m iędzynarodowej turysty­
ki,

W idm antas Powilionis i  Jonas 
Liauczius powiedzieli, że nie­
przyjem ny osad pozostawiła zao­
strzona uw aga członka delegacji, 
deputowanego Czesława Okiń 
czy ca wobec problem u Polaków 
k tó ry  sprowadził on do rozwią 
zania dwóch samorządów, rze  
kornego łamania praw  ludności 
tego regionu w  toku pryw atyza-

cJ1* (ELTA)

dział w festiwalu muzycznym w 
k ra ju  Szlezwik-Holsztyn. KuBu- 
rc muzyczną Litwy na tym fa tl-  
walu reprezentuje między inny 
mi Litewska Orkiestra Kameral­
na pod batutą Satuliusa SondecKi- l 
sa.

(ELTA)



„k u r i e r W I L E Ń S K I " _ 5 Mpca lano r

O  spotkaniu z L. Wałęsą
Jako serdeczną i bezpośrednią 

określił przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wyiautas Landsbergis swoją roz­
mowę z prezydentem Po Idei Le­

chem Wałęsą po zakończeniu spo­
tkania helsińskiego. Osiągnięto 
wspólny pogląd, że bez względu 
na sprzeciwy polityczne w obu 
krajach, należy dążyć do zawar­
cia traktatu międzynarodowego, 
stwierdził on.

Mówiąc o tym spotkaniu przy­
wódca pairlamentu litewskiego 
stwierdził, że między innymi by­
ła też mowa o problemie wybo­
jów lokalnych w Litwie Wschod­
niej jako przeszkodzie politycz­
nej- w rozwijaniu stosunków obu 
państw. Jak powiedział W. Land­
sbergis, przeszkoda ta „zostanie 
usunięte jeszcze jesienią tego ro­
ku**.

Podczas spotkania W. Ldnds- 
bergisa I* L. Wałęsy omawiano 
również sprawy polepszenia ko­
munikacji między obu państwa­
mi. Rok bieżący, oświadczył W. 
Landsbergis, powinien być prze­
łomowym rokiem w otwarciu no­
wych dróg między naszymi państ­
wami.

W. Landsbergis ponowił swo­
je wcześniejsze zaproszenie pre­
zydentowi Polski do złożenia wi­
zyty na Litwie. „Zapewne bę­
dzie, to zupełnie możliwe, gdy 
wtytorpniane przeszkody znikną 
z horyzontu politycznego", po­
wiedział on.

Uważa się, że Lech Wałęsa 
przyjedzie na Litwę jeszcze przed 
wizytą Papieża Jana Pawła H 
w roku przyszłym.

(ELTA)

Pospieszna informacja -  prezydentowi USA
O tym, jak będzie wycofywa­

ne wojsko rosyjskie, jak też o 
nielegalnych jego ruchach na na­
szym terytorium Litwa będzie u- 
dzielała bezpośrednich informa­
cji prezydentowi Stanów Zjedno­
czonych Ameryki. W  sprawie tef 
porozumiano się podczas spotka­
nia przywódców trzech państw 
bałtyckich w Helsinkach z pre­
zydentem Stanów Zjednoczonych 
Ameryki G. Bushem.

'Wycofanie wojsk rosyjskich 
stanowiło jedyną kwestię, którą

w różnych aspektach omawiano 
na tym spotkaniu. Odnotowano, 
że wojsko z Litwy może być nie 
tylko wycofywane, ale też roz­
formowane — tj. rozformowuje 
się jednostki zaczepne, spado­
chroniarzy i inne, które nie bę­
dą potrzebne Rosji, jeżeli nie za­
mierza ona na nikogo napadać, 
powiedział przewodniczący Rady 
Najwyższej W. Landsbergis.

(ELTA)

Po 52 latach znowu w Kownie
Kr IWiUUNO (ELTA). Na Litwie 
przebywa wdowa po znanym ja­
pońskim dyplomacie, przedwojen- 

: mym konsulu Japonii na Litwie 
/ T  Sugihary Sahiko Sugihara i 

synowa Mihi Sugihara. Celem 
podróży .jest odwiedzenie Kow­
na, gdzie po wybuchu drugiej 
wojny światowej T. Sugihara 
wbrew poleceniom swych władz, 
wydał • wizy 6 tysiącom uchocfż- 
-ców z Polski, głównie Żydom i 
przez to ocalił im życie.

Goście odwiedzili Kowno, dom, 
w którym mieściło się przedsta­
wicielstwo dyplomatyczne Japo­

nii i mieszkała rodzina konsula, 
która opuściła to miasto 52 lata 
temu po sowieckiej inwazji na 
Litwę,

13 lipca wdowę i synową dy­
plomaty przyjął minister spraw 
zagranicznych A. Saudargas.

■Następnie goście udali się do 
Państwowego Muzeum Żydowskie­
go, na którego dziedzińcu ma 
być ustawiony pomnik ku czci 
bohaterskiego konsula.

£. Sugihara i M. Sugihara zło­
żyły wizytę w Radzie Najwyż­
szej, Spotkał się tu z nimi przy­
wódca państwa W. Landsbergis.

KONFERENCJA W KOPENHADZE
KOPENHAGA, H  lipca (ITAR 
TASS—-ELTA). Dziś rozpoczęła 

-się tu konferencja międzynarodo* 
"wa, której uczestnicy omówią 
prywatyzację na Litwie, Łotwie 
1 w Estonii, opracują zalecenia w 

celu pomyślnej jej realizacji. W 
konferencji Morą udział przed­

stawiciele państw ^bałtyckich, 
Banku światowego. Europejskie­
go Banku Odbudowy i Rozwoju 
specjaliści marketingu,

W  zorganizowaniu konferencji 
dopomogła Komisja Wspólnot 
Europejskich oraz Europejski 
Bani Odbudowy i Rozwoju^

OD DZJŚ -  CUKIER DROŻSZY
15 lipca zwolniono ceny na 

cukier. Od dziś kilo cukru (wed­
ług cen umownych) będzie kosz­
towało 66 rb. Już wczoraj roz- 
tdzwoniły się w redakcji telefo- 
ny: inwalidzi, ludzie starsi wie­
kiem pytali, czy nie wprowadź

się znów talonów, gdyż nie są w 
stanie szturmować kolejek w 
sklepach spożywczych. Niestety, 
jak poinfofmował nas wydział 
handlu — talonów nie będzie.

Inf. wt.

DEMARCHE
DYPLOMATYCZNE

JAPONII
Jak podaje japońska gazeta 

„Sankei Shimbure" na podstawie 
danych rządu. Japonii, Tokio zło­
żyło oficjalny protest w związ­
ku z wypowiedziami prezydenta 
Rosji B. Jelcyna, jakoby „Japo­
nia nie zainwestowała w Rosji 
ani jednego centa, ani jednego 
jena*'. Radca ambasady Japonii 
w Moskwie odwiedził Minister­
stwo Spraw Zagranicznych Rosji 
i podczas spotkania z odpowie­
dzialnym jego pracownikiem do­
żył „ostry protest", podkreślając, 
że „słowa prezydenta całkowicie 
nie odpowiadają faktom”. Jedno­
cześnie przedłożył konkretne da­
ne o  inwestycjach Japonii w 
Rosji, kredytach rządu i osób 

prywatnych, rozmiarach dwustron­
nego handlu i pomocy humani­
tarnej.

RABIN GOTOW JEST Uha*
DO KRAJÓW ARABSKtcHSle

JEROZOLIMA (Reuter—ELTA). arabska
Icchak Rabin, który w poniedzia- do
łek objął urząd premiera Izraela, 
wyraził gotowość udania się do 
stolic swych wrogów — krajów 

arabskich w celu osiągnięcia prze­
łomu na rozmowach pokojowych 
w sprawie Bliskiego Wschodu.

W  swym przemówieniu, które 
wygłosił w parlamencie przed za­
twierdzeniem nowego rządu, Ra­
bin wezwał również przywódców

WM “°
'^Praszam feas dentów *r6Uj

W ROSJI EMITUJE SIE BANk^ T  
O NOMINALE 5.000 RUBLI T

MOSKWA (ITAR — TASS —
ELTA); Ma być emitowany nowy 
banknot o nominale 5.000 rubli.
Nie będzie na nim portretu Le­
nina i  .godła ZSRR. Zostanie na 
nim umieszczony dwugłowy orzeł 
jako ąvmbol Banku Centralnego

Emitacja nowego banknotu ma 
na celu złagodzić niewypowie­
dzianie trudną sytuację, jaka wy-
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cle społeczne,

KOMUNIKAT CENTRUM PRASOWEGO
macyjne, w jednostkari. i 
ra jsk ie j, stijô ES §1 
twie, znajduje się *«-
toteż trwające poW  M°*i, 
*y«n kraju pcw od^-™ * ' » I 
dla jego —  * '

N a Łotwie, Litwie i w Estonii macyjne vi
nie ma ładunków jądrowych, naJ rosviski^i
leżących do sił zbrojnych Rosji, 
oświadczył rzecznik Centrum Pra­
sowego Ministerstwa Obrony Ro­
sji. Wyjaśnienie to opublikowa­
no w związku z tym, że, jak po­
dały zagraniczne agencje infor- (ITAR- -TASS-Sj A)

Rozmaitości
)K Jeżeli chcesz zapalić, to 

wstąp do specjalnie wyposażonej 
wentylowanej plekslglasowej ka­
biny 3x2 m i wdychaj nikotynę, 
ale nie zatruwa! otoczenia swym 
dymem. Takie kabiny, wytwarza­
ne w Finlandii, ustawiono teraz 
w wielu norweskich szpitalach, 
stołecznym uniwersytecie, w 

wielkich przedsiębiorstwach i 
firmach. W  pociągach, restaura­
cjach, kawiarniach, miejscach 
publicznych ustalono strefy wo­
lne od palenia. Norwegowie 
słusznie są uważani za najbar­
dziej nieprzejednanych przeciw­
ników palenia. Rząd planuje 
wprowadzenie zakazu sprzedaży 
papierosów osobom poniżej 18 
la t  Przy zatrudnianiu natomiast, 

ewentualnie, będzie uwzględnia­
na jako nader ważny czynnik 
przynależność do niepalących 
lub zamiar przyłączenia się doń. 
Poszczególne firmy norweskie 
wprowadziły już cfla niepalących 
jeden dodatkowy wolny dzień na 
kwartał. Kierownictwo tych firm 
obliczyło, że 5-minutowa przer­

wa na papierosa 6 razy w cią­
gu dnia rocznie powoduje stratę 
3 tygodni pracy. Prócz tego, ci 
którzy wypalają ponad 20 papie­
rosów dziennie, chorują dwuk­
rotnie częściej,

^  Za 25 tys. funtów sterlin- 
gów sprzedano na londyńskiej, 
aukcji Christie przedmioty, któ­
re należały do słynnego angiel­
skiego kata Alberta Pierpointa. 
Ponad J25 lat pełnił on funkcje 
głównego kata Zjednoczonego 
Królestwa i w ciągu tego czasu

S P O R T
IGRZYSKA rrUZ-TUŻ

Liczone dni pozostają do ot­
warcia XXV: Letniej Olimpiady 
w Barcelonie. Nic więc dzkwne- 
go, że niewiele jest wieści z aren 
sportowych. Trwa zacisze przed
„burzą".

Hiszpanie na całego przygoto­
wują się do powitania sportow­
ców ze wszystkich krańców świa­
ta. Została otwarta wioska olim­
pijska i centrum prasowe. 69 
proc. Hiszpanów wierzy w suk­
ces Igrzysk i w to, że wydatnie 
przyczynią się one do rozwoju 
Katalonii. Co prawda, jak na ra­
zie gospodarze mają kłopoty z
rozprowadzeniem biletów. Tylko 
70 tys. Hiszpanów nabyło jedną 
ub kilka kart wstępu na zawo­

dy sportowe w programie olim­
pijskim.

Znicz tymczasem wędruje po 
Hiszpanii. Wśród uczestników 
sztafety znalazł się między inny­
mi król Hiszpanii Juan Carlojs. 
Warto nadmienić, że 7 lipca świę­
ty ogień olimpijski na 500-metro- 
wym odcinku niósł też 14-letni 
wilnianin W. Kaikaras, jako zwy­
cięzca specjalistycznego konkur­
su zorganizowanego przez firmę 
„Coca Cola11.

■Na walizkach siedzą reprezen­
tanci LU Wy. Pojadą oni do Bar­
celony, by walczyć o medale, a 
na domiar też o premie pienię­
żne. Rząd Republiki Litewskiej 
zadecydował bowiem, że zdoby­
wca pierwszego miejsca otrzyma 
w nagrodę 10 tys. dolarów. Sre­
brny medalista dostanie 6* tys., 
brązowy 4 tys., a zdobywcy 4, 5 
i 6 lokat odpowiednio 3, 2 i 1 
tys. dolarów. Podobnej wysokoś­
ci premie otrzymają też trene­
rzy, których wychowankowie u- 
plasUją się wysoko w bataliach 
olimpijskich.

LITWA (PO RAZ 5

W  roku 1928 po raz pierwszy 
rozegrano oficjalny turniej piłka­
rzy o Puchar Nadbałtyki z udzia­
łem Litwy, Łotwy i  Estonii. Wte­
dy najlepiej wypadła Łotwa.

Potem rozgrywki te stały się 
tradycyjne. Z niewielkimi przer­
wami,. prawie z roku na rok od­
bywały się one aż do roku 1949. 
5 razy sukces święciła jedenast­
ka Łotwy, 4 — Litwy, 3-krotnie 
triumfowała Estonia.

Przed kilkoma dniami po raz 
14 Litwa, Łotwa i . Estonia stanę­
ły do rozgrywek o  to zaszczytne 
trofeum. Piłkarze Litwy po remi­
sie z Estonią -r- 1:1 i zwycięst­
wie nad Łotwą — 3:2 po raz pią­
ty  zostali zwycięzcami Pucharu 
Nadbałtyki. Drugą lokatę wywal­
czyła Łotwa po wygraniu z Es­
tonią — 2:1.

powiesił 700 osób. Urząd ten zo­
stał zlikwidowany w 1965 roku, 
gdy w kraju zniesiono karę 
śmierci.

Za 19.800 funtów st. nabyto 
dziennik kata, za sznur, któ­
rym się posługiwał, zapłacono 
2.680 funtów st. Maskę gipsową 

A. Pierpointa, który podał się do 
dymisji w 1956 roku, oszacowa­
no na 2.680 funtów s t

^  Niezwykłą pacjentkę zare­
jestrowano w jednej z prywat­
nych klinik porodowych argen­
tyńskiego miasta Parana. Wyni­
ki wielokrotnego badania eko- 
graficznego wykazały, że spo­
dziewa się ona... ośmiorga dzie­
ci. Lekarze tymczasem trzymają 
w tajemnicy nazwisko, przyszłej 
mątki, liczącej 25 lat. Dyrektor 
kliniki jedynie zakomunikował 
dziennikarzom, że przebiegająca 
u niej Anormalnie ciąża nastąpiła 
przed trzema miesiącami w wy­
niku leczenia stymulującymi pre­
paratami przeciwko bezdzietnoś­
ci, na którą cierpiała ona w cią­
gu blisko 4 lat pożycia małżeńs­
kiego.

£( Tylko w Nepalu można' uj­
rzeć prawdziwą żywą boginię — 
Kumari. Mieszka ona w centrum 
Katmandu w pięknym dwupięt­
rowym budynku, strzeżonym 
przez dwa ogromne kamienne 
lwy.

Wszyscy turyści uważają za 
swój obowiązek spojrzeć na ży­
we bóstwo. Tego się nie zabra­
nia. Wejście do domu Kumari 
prawie zawsze stoi otworem. Po 
przejściu ażurowego luku trafia­
cie na niewielki wewnętrzny 
dziedziniec Na specjalną tacę 
kładzie się kilka rupii i pozostaje 
tylko uchwycić moment. Po pę-

w iym  czasie w jednym z 
górnego piętra na <Life m  
wi się dziewczynka w S S łM*- . 
haftowanej złotem szade S S  
brawo wymalowanymi wjrJT,' 
uszminkowanymi DOliczkam^ 
cno zarysowanymi tanem 'o™ 
ma, o jc o w y m , zapełnię *  
dziecięcym spojrzeniu.

CHa cudzoziemców Kumari i* 
egzotycznym „cudem". NeS. 
czycy natomiast czczą żywe bós» 
two — proszą o mą&ą ^  
błogosławieństwo, słuchają jS 
proroctw, które przekazują sto- 
gi. Jednakże życie Kumari nie 
jest słodkie. Nie może ona opusr 
czać swego domu z wyjątkiem 

kilku świąt. Dziewczynka pis. 
wie jest pozbawiona towarzyst­
wa rówieśników. Jej boskie nogi 
nie powinny dotykać ziemi, a 
rzadkie obrzędowe pojawienie się 
w mieście odbywa się na spec­
jalnym wymalowanym rydwanie.

Przy wyjściu na „emerytuję" 
Kumari ma zapewnioną niewidką 
rentę, którą wypłaca się do za- 
mążpójścia. Ale nie każdy mio­
dy człowiek odważy się poślubić 
byłą boginię, gdyż według prze­
sądów, grozi to mężowi wczes­
ną śmiercią. Zatem, być żywą 
boginią — to rzecz nie tylko
zaszczytna, ale też niewesoła.

)j( Historycy ustalili, ie 
teczka do nosa istniała jeszcze 
przed nasza erą. Archeologowie 

francuscy znaleźli ,w Iranie mar­
murową płytę z wizerunkiem ce" 
sarza Cyrusa (VI w. P*0-6-)' 

trzymającego w ręce tai Vx1£̂  
miot toalety.

Według doniesień praę 
przygotował 

Zbigniew MARKOWICZ

Goryiica Diana z ZOO w Bristol (Wielka 
18 la t  Wyróżnia się ona tym, że zawsze ma dobry epe* 

Właśnie w dniu swych urodzin Diana wolała 118
ulubiony smakołyk — zsiadłe mleko.
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Dlaczego nie nadążamy?
'  Co się stało, że przodując 
k#  dziedzinie teoretycznego i 
| praktycznego przygotowania 
co do konieczności wprowa­
dzenia narodow ych pienię* 
dzy — lita, nagle stanęliśmy 
w miejscu? W yprzedziła nas 
Estonia, mogą wyprzedzić też 
Łotwa i U kraina, Białoruś o* 
raz sam a Rosja...

.Istnieje kilka przyczyn, 
dlaczego tak  się stało.

1. H iperinflacyjna polityka 
zasadzająca się n a  pockiosze 
niu cen za tow ary , i taryfy 
usług. Z  powodu tego częś­
ciowo podnosi się płace (nie­
które uchw ały przekształcają 
się w  deklaracje dla ignoran­
tów), em erytury, stypendia. 
W sposób sztuczny zwiększa 
się dochody i w ydatki bud­
żetu, a  osoby praw ne i  fi­
zyczne opodatkowuje się w  
niespotykanej skali. Zdepre­
cjonowały się pieniądze i na­
sza praca, naw et treść przy­
szłych litów, ich podstawa. 

K  Propozy cj e pracow ników  
Banku Litewskiego dla Rady 
Najwyższej oraz porady w ie­
lu konsultantów , zagranicz­
nych w  spraw ie realizow ania 
środków polityki deflacyjnej 
nie zostały usłyszane ani1 w  
rządzie, ani w  parlamencie.

Obserwujemy, że katastro­
falnie spada produkcja prze­
mysłu j. rolnictwa, budownic­
two, sfera socjalna i stopa 

^życiowa. W  ciągu czterech 
miesięcy 1992 roku jw  porów­
naniu z odpowiednim okre­
sem roku ubiegłego sprzedaż 
(ekspedycja) produkcji prze­

mysłowej w yniosła 58,5 proc., 
bydła i drobiu zakupiono 85 
proc., mleka — 74 proc., ja j 
— 89 proc. Zmniejszył się za­
kres robót budowlanych, na­
tomiast ceny robót wykonaw- 
rczych w zrosły 7,5 razy. P ra­
wie o połowę (według cen 

porów naw czych) obniżył się 
Również detaliczny obrót to­
w arow y.

Ginie rolnictwo. Do 25 m a­
ją  tego roku w  porównaniu 
ze stanem na  20 m aja 1991 
roku posiano i posadzono 
tylko 58 proc. upraw  jairych 
(zbóż i roślin motylkowych 

66 proc., buraków cukrowych 
L— 78 proc., lnu —  80 proc., 

ziemniaków — 55 proc. i w a­

rzyw  — 38 proc.). Podobna 
sy tuacja istnieje w  spółkach 
rolniczych i gospodarstwach 
państwowych.

Kto odpowie za zagubioną 
przebudow ę gospodarki Lit­
w y i wyrządzone ludziom 
szkody?

J a k  powiedział Gediminas 
W agnorius, ekonom ikę trze­
ba leczyć. Dlaczego więc 
upada jeszcze bardziej?

Po „kom unizm ie .w ojen­
nym " w  Rosji przestawiono 
się na NEP (przywrócono 
zburzone stosunki towarowo- 
pieniężne) — ekonom ika od­
żyła i już w  ciągu róku u ra ­
tow ano się przed głodem. 
M y natom iast ju ż  trzeci rok  
kurujem y gospodarkę, ale 
wciąż upada z przyśpiesze­
niem. Dlaczego? Odpowiedź 
je st jedna, mianow icie n ie­
praw idłow a ku racjal Stosuje­
m y n ie  te  środki do  tw orze­
n ia rynku, dlatego stw orzyli­
b y  jego  fikcję. Przyczyną 
są dyletanckie ustaw y i n ie­
fortunna polityka gospodar­
cza rządu. Jeżeli zaś od razu 
n ie daje  ona  wzrostu ekono­
miki, to  je st pozbawiana 
perspektyw  i społeczeństwo 
ją  odrzuca.

Każdy w ie, że budow ę do­
m u rozpoczynamy na  ziemi i 
od fundam entów. Fundam en­
tem  w łasnych pieniędzy je st 
zbilansow ana gospodarka. 
T rzeba usunąć przyczyny in ­
flacji i stopniow o przygoto­
wywać obieg pieniędzy na 
Litwie do w yjścia ze strefy 
rublow ej. N iestety, n ie  rozu­
m ie się lub  n ie  chce się zro­
zumieć te j elem entarnej za­
sady.

K ilka faktów: na  Litwie 
zezwolono na  zarejestrow a­
n ie K ongresu G iełd W NP, 
k tórego n ie zarejestrow ały 
ani Cypr, ani M alta, naw et 
sam a Rosja. M ało tego, to  
prem ier udzielił Kongresowi 
praw a inw estycji w  kwocie 
28,5 min rubH. Po drugie, nie 
m ając, w łasnych pieniędzy 
Litwa w stąpiła do M FW  ja ­
ko były członek ZSRR i ja­
ko  k ra j strefy  obrotu rubla.

„Lietuvos aidas" wypuścił 
kaczkę, że Bank Litewski 
ciągnie nas do strefy obrotu

rubla W NP. Kłamstwo ma 
kró tk ie nogi.

2. Ustawą Republiki Lite­
w skiej o em isji pieniędzy (11, 
listopada 1991 - r.) został po­
w ołany Komitet Lita, w  któ­
rego skład wchodzą przewo­
dniczący RN, prem ier i prze­
w odniczący zarządu Banku 
Litewskiego. Komitet ten  je st 
nieskuteczny, a  może n ie jest 
w  stanie  podjąć decyzji na 
zasadzie consensusu. Nic 
dziwnego. Paraliż parlam en­
tu  przeniósł s ię  też na Ko­
m itet Lita.

Paraliż parlam entu spowo­
dow ało w ycofanie się jego  
byłej w iększości do m niej­
szości. Ci, k tórzy  w  niej po­
zostali, n ie potrafią ocenić 
krytycznie w yników  swej po­
lityki i ich przyczyn, n ie chcą 
pogodzić się z tym, że z ich 
głów  pospadały nałożone 
w cześniej w ieńce laurow e i 
odw róciła się większość spo­
łeczeństwa. O biektyw na sy­
tuacja  jest taka: to, co się 
stało, je st skutkiem  ich dy­
letanckiej polityki ekonom i­
cznej, przez to  upada gospo­
darka, pogłębia się rozczaro­
w anie i nieufność do polity­
ki, jaką  oni prowadzą.

Bezkrytyczni politycy, nie 
um iejący trzeźw o oceniać 
sukcesów  i porażek swej po­
lityki i n ie  s tara jący  się jej 
zmieniać, zawsze chw ytają 
się środków  aw antury  i dyk­
tatury.

M oim zdaniem, w yjście 
je st tak ie  — zlikwidować 
Komitet Lita i d rugą część 
wspom nianej ustaw y. Dlacze­
go? Dlatego, że ustaw a Re­
publiki Litewskiej o  em isji 
pieniędzy (5 listopada 1991. 
r., n r  1— 1949) poleca Komi­
tetow i Lita ustalenie daty 
em itow ania lita do obiegu, 
term inu w ycofania rubli z 
obiegu oraz stosunku wymia­
ny  względem lita oraz inne 
w arunki. Zobowiązano do 
decydowania o tych  spra­
w ach jednom yślnie.

N iestety, rząd dotychczas 
podejm ow ał różne jedno­
stronne uchwały, podawał je  
do wiadomości społeczeńst­
wa bez wiedzy innych człon­
ków  Komitetu Lita. W  jed­
nej relacji przewidziano w y­

mianę wkładów mieszkań­
ców, złożonych w  banku
przed dniem 26 lutego 1991 
r., później w  innym w  jed­
nym stosunku w  części bila­
nsowej kont inwestycyjnych,, 
a  w  innym na koiitach wkła­
dów. W  ostatnim okresie do­
chody mieszkańców ze sprze­
daży mięsa miały być zali­
czane na osobne konto i su­
mę tę  w ymienia się w  sto­
sunku przychylniejszym. To 
nieprawnie.

W iększość parlam entu po- 
1 w inna powziąć uchw ały n ie­
odzowne do wprowadzenia 
lita, natom iast praktyczną 
realizację zlecić bankom Li­
twy. Inaczej bowiem w pro­
wadzenie lita przed w ybora­
mi nowego sejm u nie napa­
wa nadzieją.

3. Rząd n ie potrafił ani z 
kierownictw em  ZSRR, ani 
ze spadkobierczynią jego or­
ganizacji i instytucji — kie­
row nictwem  Rosji dogadać 
się w  spraw ie zwrotu w kła­
dów mieszkańców Litwy w 
wysokości 6,7 mld rubli czy 
przynajm niej w  sprawie 
przejęcia zadłużenia wewnę­
trznego państwa.

W  powietrzu zawisły nie 
tylko wkłady, ale suma 2,7 
mld rubli tych wkładów po­
w stała z deprecjacji tych 
wkładów z powodu podwy­
żki cen w  1991 roku, której 
dotychczas n ie zażądano i nie 
otrzymano. Poza tym  nie ma 
już  również samego płatnika 
procentów  od tych wkła­
dów, a  od 1991 r.l Rosja nie 
płaci procentów. To brzemię 
obarcza gospodarkę i miesz­
kańców  Litwy. Litewski Bank 
Oszczędności je st na skraju 
bankructwa. Tylko dyletant 
n ie zrozumie, jak  niebezpie­
czna t£st taka sytuacja dla 
ekonomiki, Kta i systemu k re­
dytow ego Litwy. Dlaczego o 
tym  się milczy?

4. Państwo Litewskie to­
nie w  długach w ewnętrz­
nych, natomiast jego kiero­
wnicy, rząd i parlam ent dzie­
lą jego  m ajątek według za­
sady komunistycznej. Dla­
czego rząd n ie em ituje obli­
gacji pożyczki państwowej i 
nie rozstrzyga kwestii gwara­
ncji dla oszczędności miesz­
kańców? Czyż n ie jest to 
burzenie podstaw ekonomiki 
i banków Litwy?

5. Przygotowując się do 
wprowadzenia lita należało

postawić w  stan likwidacji 
byłe banki sowieckie, które 
działały w  trybie rozrachun­
ku gospodarczego albo fi­
nansowania państwowo-bu- 
dietowego. Mam na myśli 
Litewski Bank Oszczędności 
i Bank Rolny. Nie ma też po­
dstawy ekonomicznej dla 
własnej waluty.

Centralny Bank Rosji za­
żądał już od banków komer­
cyjnych Rosji za scentralizo­
w ane zasoby kredytowe 80 
proc. rocznych odsetków. Są­
dzę, że za ujemne saldo kon­
ta korespondencyjnego nie 
mniej zażąda się również od 
nas. Czy lud/ie z rządu nie 
liczą, ile procentów będzie 
musiał spłacić Litewski Bank 
Rolny Centralnemu Bankowi 
Rosji i jak  to  będzie rzuto­
wało na nasze rolnictwo?

6. Wprowadzenie lita kom­
plikuje się również z powo­
du wstąpienia Litwy do 
MFW też z tej przyczyny, że 
nie ma państwowych umów z 
sprawie rozliczeń z byłymi 
republikami ZSRR. Bez nich 
banki narodowe nie mogą 
podpisać międzybankowych 

, porozumień rozliczenio­
wych. W prowadzając w tym 
przypadku walutę narodową 
można zniweczyć nie tylko 
wymianę towarową (handel 
zagraniczny), ale też wprowa­
dzoną dopiero co walutę na­
rodową.

Trudno jest tłumaczyć 
zwłokę w  zawarciu umów 
międzypaństwowych bra­
kiem kompetencji. Może są 
to właśnie starania rządu, a- 
by tymczasem wstrzymywać 
wprowadzenie swych pienię­
dzy?

Do środków sabotażu opóź­
nionego działania wobec 
wprowadzenia, lita można za­
liczyć ustawy o bezgotów­
kowej prywatyzacji majątku, 
które usunęły materialną po­
dstawę niezbędną do uzdro­
wienia obiegu pieniędzy. Do 
tego samego musimy jeszcze 
zaliczyć środki deformacji 
obrotu towarów, kupna- 
sprzedaży ich za pieniądze 
itd.

Profesor Stasys UOSIS 
 i _______________________  ■

Zostaliśmy na lodzie...
■R olnictw o Litwy dotknęła 
Wielka klęska — susza, a  ca­
łą gospodarkę narodową — 
Również posucha • finansowa. 
Od początku roku systema­

tyczn ie się zwiększa niewyp­
łacalność jednych przedsię­
biorstw wobec drugich: na
dzień 1 kwietnia suma ich 

Stanowiła 10,8 mld rb., a  8 
maja już 25,4 mld rb., czyli 

■wzrosła ponad dwukrotnie. 
Zadłużenie wzajemne zakła- 

* dów pracy m a bardzo niepo- 
i żądaną negatywną cechę: 

przekazuje się, r  ozpowszech- 
p aia na całą gospodarkę, po­
dobnie jak człowiek cierpiący 
na chorobę zakaźną potrafi 

t zarazić całą salę.
■s- Niewypłacalność przedsię- 
t hiorstw jest niebezpieczna dla 
I  gospodarki, społeczeństwa, 

gdyż dostawcy nie otrzymując 
w terminie pieniędzy za od- 

^  stawioną odbiorcom produk­
cję. nie m ają z czego płacić 
*a otrzymane surowce, ma- 

„ terlały, nie mają z czego pła­
cić wynagrodzeń pracowni­
o m , nie mogą zapłacić po- 

\ datków. Z tego powodu pań­
stwu może zabraknąć pienię- 

na wypłaty emerytur,

finansowanie instytucji oś­
wiatowych, leczniczych i,in .

Szanownych Czytelników z 
pewnością interesują przy­
czyny wzrostu prolongowa­
nych zadłużeń przedsię­
biorstw. Zwłaszcza, że praw ­
dopodobnie niejednokrotnie 
słyszeli, jak  prem ier tw ier­
dził, że w inien tem u jest nie 
ktoś inny, tylko Bank Litew­
ski. Z miejsca należy zazna­
czyć, że przedsiębiorstwa ob­
sługują i ich operacje rozli­
czeniowe przeDrową^za nie 
tylko Bank L itew sk t^a le  i 
Bank Rolny, bank£ Komercyj. 
ne, których na Litwie jest 
ponad 20. A więc w  tym as­
pekcie wszystkie one są 
mniej więcej w  jednakowym 
stopniu „winne". Oficjalne 
dane wskazują na to, że kli­
enci (przedsiębiorstwa) Ban­

ku Litewskiego mają 12,1 mld 
rb. prolongowanych długów. 
Banku Rolnego 9,9 mld rb. i 
banków komercyjnych — 3,4 
mld rb.

Absurdem jest oskarżenie 
banków o to, że nie potrafią 
ściągnąć należnych op ła t 
Banki nie są jakimś apara­
tem represyjnym, wykonują

jedynie zlecenie swych klien­
tów. Są- one jedynie pośred­
nikami w  rozliczeniach i spi­
su ją pieniądze z konta płat­
ników jedynie za zgodą na­
bywcy i pod warunkiem, że 
ma on pieniądze. Jeśli płatnik 
je st niewypłacalny, to  żadna 
forma rozliczeń nie może za­
pewnić opłaty w  terminie.

Jak ie więc są przyczyny 
wzajemnego zadłużenia (lub 
niewypłacalności) przedsię­
biorstw? W edług miejsca 
powstania są one dwojakie: 
zewnętrzne i wewnętrzne.

Premier, k ierując się filo­
zofią liderowania Litwy na 
terytorium  b. ZSRR pod 
względem poziomu cen na 
tow ary podniósł ceny do te­
go stopnia, że z miesiąca na 
miesiąc obywatele Litwy ma­
ło kupowali lodówek, mebli, 
telewizorów i- in. towarów, 
na które nie było ich stać, za­
nim wprowadzenie estońskiej 
korony nie spowodowało 

.chwilowej gorączki zakupów. 
Dlatego też produkujące te 
towary przedsiębiorstwa nie 

otrzymując pieniędzy od prze­
dsiębiorstw handlowych, od­
czuły ich brak. W  związku z

wysokimi cenami naszych 
wyrobów zmniejszył się po­
pyt na nie w innych państ­
wach wschodnich. Przedsię­
biorstwa w ypełniły po brzegi 
magazyny wytworzoną, lecz 
nie sprzedaną produkcją.

Główną jednak, decydują­
cą przyczyną jest niewypła­
calność przedsiębiorstw Rosji 
i innych republik WNP wo­
bec przedsiębiorstw Litwy. 
Na dzień 8  maja 1992 r. 
przedsiębiorstwom litewskim 
— dostawcom produkcji rol­
nej oraz innych towarów na 
rynek wschodni nie zapłaco­
no aż 11,1 mld rb.l W  zwią­
zku z tym Drzedsiębiorstwa 
przetwórcze już od pewnego 
czasu nie mają czym płacić 
dostawcom mleka, bydła. Za­
istniała groźba, że przestaną 
sprzedawać miastom najnie­
zbędniejsze artykuły. Taka 
jest rzeczywistość.

W  związku \z  tym należy 
odnotować, że rząd powinien 
by wiedzieć od dawna, że 
niewypłacane przez Rosję 
sumy dla przedsiębiorstw Lit­
wy wciąż rosną i należy po­
dejmować pilne kroki. Jed­
nym z nich powinno być żą­
danie od Rosji uprzedniej 
gwarancyjnej opłaty za nasze 
towary. Dlaczego w umowie 
o wymianie towarów z 1 Ro­
sją nie przewidziano gwaran­

cji opłat? W iemy nieoficjal­
nie, że wysokie instancje Ro. 
sji wydały słowną wytycz­
ną, aby nie płacić państwom 
bałtyckim. To, że rząd dopie­
ro teraz szerzej zaczął mówić 
o problemie niepłatności i 
nie uczynił nic w sensie ani 
organizacyjnym, ani dyplo­
matycznym do jego rozwiąza­
nia, oznacza świadome lub 
nie ukrywanie prawdziwych 
winowajców. Pachnie to już 
awanturą polityczną.

Jak  postępuje premier w 
obliczu wojny finansowej 
Rosji przeciwko Litwie?

Zamiast tego, aby szukać 
rozwiązania na międzypańst­
wowych rozmowach na wyż­
szym szczeblu, z Rosją, zad­
bać o zwrot z Rosji obok 
tych zadłużeń również in­
nych, mianowicie wkładów 
mieszkańców w Banku Osz­
czędności, środków waluto­
wych w byłym Banku Łącz­
ności Gospodarczej z ZSRR, 
zwracać się o poparcie do 
rządów państw wielkiej sió­
demki, Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego^ pre­
mier szuka winnych na Lit­
wie i zrzuca winę na Bank 
Litewski. G. Wagnorius, nie 
mając poczucia ani swego o- 
bowiązku, ani odpowiedział-' -

(Dokończenie na str. 0)
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Tydzień w Warszawie
Były czasy, gdy dystans 

pomiędzy ogólnym krajobra­
zem Polski i Utwy zmniej­
szał się do minimum. W 
Jatach 80, kiedy to Polska prze­
żywała tragiczny okres stanu wo­
jennego, „wędrówki ludów1' w 
pogoni „za chlebem" — dystans 
ten prawie zaniknął. Dziś jest 
znów zauważalny i to bardzo. 
Nie chcę powiedzieć, że w Poi- 
sce wymyślono już receptę na 
mądre gospodarowanie'  że w ko­
ńcu nowi prominenci przestali 
już myśleć o własnych stołkach 
i zaijęli się sprawami państwa. 
Nie. Tam jest to samo, co i u 
nas: walka o wpływy, intrygi, 
podstawianie nóg, oskarżanie się 
wzajemne o współpracę z UB. 
Słowem — gra się w to, co u 
nas. Tylko wymagalność u Po­
laków jest większa: żądają, obu- - 
-rzają się, podczas gdy my potul­
nie przechodzimy do porządku 
nad różnymi niedociągnięciami 
życia codziennego. Przejawia się 
to w rzeczach bardzo prostych: 
nikt nie ośmieli się w Warsza­
wie w niedzielę zabawiać się w 
reperowanie samochodu pod c u \ 
dzymi oknami, bo wywoła to ta­
kie oburzenie, nie mówiąc już o 
tym, że można zostać ukaranym 
mandatom Zła naprawa sprzętu 
może otrzeć się wręcz o sąd. 
Dzieje się tek dlatego, że reak­
cja na ingerencje ludzi jest w 
Polsce znacznie efektywniejsza i 
szybsza.

Na pierwszy rzut oka Polska 
wygłądg bardzo bogato. Wszyst­
ko łam jest. Półki łamią się od 
różnorakich towarów, ale w wię­
kszości są to produkty sprowa­
dzone z innych państw. Budzi to 
niezadowolenie własnych produ­
centów. Towary austriackie kon­
kurują z niemieckimi, amgiedskie 
z duńskimi i holenderskimi. E- 
konomiźci twierdzą, że nie jest 
dobrze, gdy artykuły eksportowa­
ne dominują nad własnymi. Pe­
wnie, że to niedobrze, ale po sta­
nie wojennym należało ludzi na­
karmić, nasycić rynek towarami 
i to osiągnięto. Osiągnięto dzię­
ki udzieleniu prywatnej inicjaty­
wie statusu największego uprzy­
wilejowania. Więc też Polska 
handluje ku uciesze ludzi. Nie 
tylko po bazarach, po bramach, 

*jśk to -byk)-rok temu, ale otwar­
cie, szeroko, wchodząc w spół­
k i z bogatymi firmami zagranicz­
nym i w Niemczech, Austrii, Da­
nii.

Na bazarach siedzą teraz nasi

ludzie. „Dobrze im tak — powia­
dają niektórzy — kiedy nam by­
ło źle. pędzali nas jak włóczę­
gów". Ale większość odnosi się 
do przyjezdnych ze zrozumie­
niem.

Stadion lO-iecia — duma; Pol­
ski lat 60 — to jeden wielki ba­
zar, „same Rudcie". Tak nazywa­
ją Gruzinów, Ukraińców, Litwi­
nów, którzy dla stworzenia pozo­
rów rozmawiają tylko po rosyj­
sku. Niektórzy tu  śpią w przy­
czepach, inni w śpiworach. Pil­
nują interesu. Tworzą się grupy^ 
spółki, mafie. Chcesz coś kupić 
tanio — idż na stadion, albo pcd 
„Sobieskiego" (supersam na O- 
chocie), albo na byle jaki bazar 
w każdym innym polskim mie­
ście.

Nożyce, spirale do podgrzewa­
nia wody, importowe proszki do 
prania, leki z darów — wszystko 
czego nie dostaniesz na Litwie 
czy w Rosji — I znajdziesz tu. 
Wszystko sprzedaje się za pół 
ceny, byle prędzej, bo potem 
trzeba kupić dolary i pędzić do 
THircji, Singapuru, czy Chin. Nie­
którzy jadą do Polski mając już 
dwie wfey w paszporcie.

Sprzedawcy — „Ruskie" — ma. 
ją szare od zmęczenia twarze, bo

m nocy tłukli się drogami, a te­
raz stoją na spiekocie i sprze­
dają to, co przywieźli.

— He to k o s z tu je ? p y ta  ja­
kiś pan sprzedawcę bazarowego.

— Dwa tysiące — odpowiada 
tamten.

— Daję półtora i biorę mó­
wi pan i nie czdcając na od­
powiedź pakuje towar do torby.

— He zapłaciłaś za te gumo­
we rękawice do kuchni? — py­
tają mnie przyjaciele.

m  Trzy tysiące.
— Poszłabyś do „Ruskich**, to 

byś kupiła takie same za półto­
ra tysiąca.

Na zieleńiaku i w kącie, gdzie 
sprzedaje się mięso — wspaniałe 
ogromne kalafiory, świeże ziem­
niaki, śliczne, umyte ogóreczki, 
błyszczące pomidory, mnóstwo 
Pietruchy, kopru. Soczyste ka­
wały mięsa bez żadnej kosteczki 
wabią oko. Jak żywo stanął mi 
w oczach nasz Bazar Kalwaryj- 
ski, gdzie sprzedają same ko^pi 
z dodatkiem... mięsa. Za grube 
pieniądze!

Wchodzę do superma.ketu ,.So­
bieski", Biała, przestrc .ina chło­
dna sala. Długie rzęiy konte­
nerów i pojemników z pięknym, 
kolorowym towarem. Cd barw­
nych etykietek a i  mieni się w 
oczach. Takie supermarkety wi­
dzieliśmy tylko w filmach amery­
kańskich. Jak i w Ameryce przy­
jeżdżają tu  samochodami całe ro­
dziny, aby zakupić żywność na 
cały tydzień.

Jeszcze wspanialsza jest „Billa" 
na Grochówie. Klient zza byłej 
„żelaznej kurtyny41 może tu  osza­
leć. Sama rzucałam się od poje­
mnika do pojemnika. No bo tu 
jest herbata indyjska, tam — cej. 
lońska, tu  — do zaparzania, tam 
— w jednorazowych torebkach, 
sery o smaku czosnku, sery o 
smaku szczypioika, lody, pud­
ła cukierków i maleńkie wo­
reczki z łakociami, worki orze­
chów włoskich, laskowych, pap­
ryki, kiełbasy, szynki- w całości 
lub pokrajane cieniutko na pla­
sterki, z których każdy owinię­
ty  jest w celofam.k, aby się nie 
sklejały, aby ładnie wyglądały, 
budziły apetyt.

I nagle w tym przepychu zro­
biło mi się strasznie szkoda na­
szych biednych, zapracowanych 
ludzi, z których wielu, być może, 
nie zakosztuje już nigdy smaku

normalnego handlu, tylko dlate­
go, że na razie nasz ro­
dzimy rozwija się po to, 
by zaspokoić interesy no­
wych prominentów, a nie po to, 
by nakarmić godziwie społeczeń­
stwo. Te akcyzy, podatki... Czy 
nie lepiej by było najpierw dać 
ludziom wolną rękę, by mogli za­
łożyć interes, a potem od nich 
wymagać? Lepiej, ale komu to w 
głowie. Moje pokolenie zaczyna­
ło świadome życie od kolejek i 
kartek, i widocznie na nich za­
kończy.

Owszem, wszystko w Polsce 
jest drogie. Qd tych zer na ban­
knotach kręciło mi się w głowie. 
Rozkładałam przed kasjerkami 
wachlarze pieniędzy i mówiłam: 
„Niech pani wybierze sobie tyle, 
ile trzeba". Prawie wszystkie pa­
nie ze zrozumieniem pomagały 
mi rozliczyć się. Zresztą sami Po­
lacy tracą się wśród tych zer, 
więc ostatnio rząd postanowił 
przeprowadzić denominację zło­
tówki. Gcly się jej dokona, naj­
większym nominalnie banknotem 
będzie 200 złotych.

Jeszcze większy ucisk oerca 
odczuwałam, gdy wchodziłam do 
księgarń. Czego tam tylko nie 
mai Takiej różnorodności książek 
i tak pięknych wydań dawno nie 
oglądałam.

Ponieważ nie mogłam sobie 
pozwolić na kupno, znajomi pod­
suwali mi „do poduszki" najcie­
kawsze pozycje, które, pochłania­
łam w ciągu nocy. A więc: „ja- 
jakobyty** J, Urbana, „Prima ap­
rilis, towarzysze" tegoż \aultora, 
„Jabłko od jabłoni" i in. Tytuł 
„jajakobyły" można odczytywać 
różnie „jaja kobyły", lub „ja 
jako były". I w tym tytule cała 
kpiarska natura byłego rzecznika 
prasowego generała Jaruzelskie­
go, popularnego „Uszatka", któ­
ry założył własne wydawnictwo, 
pismo „Nie" i legitymuje się naj- 
większymi w Polsce nakładami.

Z kolęd „Jabłko od jabłoni" E- 
wy Piaseckiej — to relacja z te­
go, co mówią dzieci o swych 
słynnych rodzicach. A więc Karo­
lina Beata Wajda, Agata Maria 
Passent, Magda i Kasia Froncze­
wskie, Rafał Andrzej Olbrych­
ski, Katarzyna Maria Jasińska 
(cóika M. Rodowicz), Łukasz Pa­
weł Blikle, Jan Emil Młynarski, 
Bogdan Bolesław Wałęsa i Ma­
gda Marla Wałęsa...

Jak  widzicie, bardzo modne 
jest w Polsce nadawanie dzie­
ciom dwu imion. Bardzo się u- 
cleszyłam. że również mam dwa 
w dowodzie A gdyby dodać je- 
szcze imię od bierzmowania i to, 
które mi nadano żartem w or­
miańskiej siedzibie katolikosa

Eczmiadzinie — to 
zły komplet. H
v ” “ del opiera
kowicie na konkurencji-, t u l u  
P«y tOW* -  szybuj

będziesz miał więcej kliS/*.
Bo starsze panie 
wurtd. 1*1, sobie uci£  
wiSflEę ze sprzedawczyni.

Nieraz obserwują w n 
Sklepach próby, nawisluaT*? 
kle] nici porozumienia przez

— _wy**Via to iata*.'
,‘ow« l y=y tanu wyri. 

catei kolejki. Urzędniczki które 
wybiegły z instytucji na Mre 
minut, by kupić mleko <^-^5 
na wieczór, nie mogą wybuchł, 
wat z wyrozumiałością wynunet 
starszych pań na temat htnanj. 
w kościach. Mile są to zwyczaj, 
«fie w naszej sytuacji nie u  
miejscu i nie na czasie.

Walka o klienta przybiera w 
Polsce bardzo sympatyczne i po- 
żyteczne dla ludzi fonny: są tu 
tzw. nocne sklepy spożywcze, 
gdzie w późnych godzinach wie­
czornych można zaopatrzyć się w 
żywność. Bilety na wszystkie ro­
dzaje komunikacji miejskiej 
sprzedają wprost na przystan­
kach, na małych stołeczkach 
Wygodne to.

Jakże mile wspominałam te 
stołeczki, gdy po powrocie z 
Polski, ganiałam po mieście w 
niedzielny poranek w poszukiwa­
niu talonów na autobus. 1 wtedy 
właśnie stołeczne miasto Wilno 
zapachniało mi prowincją, w któ­
rej zamiast walczyć z niedociąg­
nięciami, przymyka się oczy i u- 
daije, że wszystko jest w porząd­
ku.

Barbara ZNAJDZIŁOW5KA

Jak zostać gwiazdą
ESLEEN FORD dała twtatoj więcej piękna tiiż niejeden artysta. 

Ta szczupła 70-letnia pani Jest Niekwestionowanym jautorytetem 
w biznesie nieprzetłumaczalnie ńa Język (polski zwanym moddln- 
glem. W  umysłach {milionów [mieszkańców USA uformowała po­
jęcie ideału kobiecej urody. Agencji *,Ford Models" Ameryka za­
wdzięcza (odkrycie Janfe Pondy, Prockę Shields, Kim Baainger, 
Christie Brłnkley, J en y  Hall, Chrysty Turlington i in.

Elleen jFord [jest organizatorką Jconkursu „.Super Model of the 
World", podczas którego dokonuje |>ię [wyboru pajlepszej model­
ki Świata, ja laureatka btrzymnje (brylantowy {naszyjnik i kontrakt 
na mmę 250 tys. dolarów. Elleen 'Ford jbyła na finale polskiej 
edycji tego konkursu. Oto, fco powiedziała dla pisma „TWÓJ 
STYL**:

Uważałam, że należy stworzyć 
taką firmę, do której modelki 
mogłyby mieć zaufanie. Ford Mo­
dels ma opnię agencji konserwa­
tywnej. To budzi zaufanie...

Do pracy w profesji modelki 
ni i ,  wystarczy urody, potrzebna 
jest również silna wytrwałość i . 
odporność psychiczna. To dęik i 
zawód i nie- ma w nim miejsca 
dla nieutalentowanych,

Piękne ciało i doskonała bu­
dowa kośćca są kluczem do su­
kcesu. Żeby jednak zostać gwia­
zdą, trzeba mieć coś, co pozwoli 
odróżnić piękną kobietę od wspa­
niałej modelki. Ja nazywam ta  
„X-tactor". To pewnego rodzaju 
znaik jakości, połączenie charyz­
my, magnetyzmu, energii i ‘ inte­
ligencji. Nieważny jest kolor 
skóry, włosów, oczu. Top model­
ka moża być błękitnooką blon­

dynką 1 czarnooką brunetką. Jej 
skóra może być mlecznobiała, al­
bo hebanowa. Oczywiście, istnie­
ją wyróżniki, które pozwalają 
dokonywać wstępnych selekcji. 
Są nimi pełne usta, mocno zary­
sowane kości* policzkowe, kształt 
nosa, owal twarzy i figura kan­
dydatek.

W życiu możemy całkiem nie­
spodziewanie spotkać nową gwia­
zdę. Ja  sama znalazłam jedną z 
najlepszych modelek na tylnych 
schodach nowojorskiego domu to­
warowego. To fascynujące jak 
bajka o Kopciuszku. Ale to , się 
zdarza tylko raz. Mamy poszu­
kiwaczy talentów, którzy stale 
podróżują po świecie. Staramy 
się być wszędzie, współpracuje­
my z innymi agencjami. Na przy­
kład. w Polsce i na Ukrainie re­
prezentuje nas agencja Eastem

Models. Wiele doskonałych mo­
delek uzyskaliśmy z konkursu 
Super Model of the World. *

Christa Turlington przyjechała 
do Nowego Jorku, gdy miała 15 
lat. Jej karierą zajął się depar­
tament promocji. Ich zadaniem 
było dobranie odpowiedniego ma­
kijażu, fryzury i sposobu bycia. 
Już od pierwszych dni pozowała, 
do zldjęć zamieszczonych w „Vo- 
gue*1, „Glamour", .,Elle", Spot­
kania z przedstawicielami- firm 
kosmetycznych i odzieżowych, 
testy u najlepszych fotografików 
były dla niej codziennością 
Wkrótce zafascynowała wszyst­
kich ogromnymi oczyma koloru 
morskiej lali, pełnymi ustami, 
jasnobrązową skórą, a nade wszy­
stko osobowością. Narodziła się 
gwiazida.

W  czołówkach wielu filmów 
znajdują się nazwiska modelek 
Ford Mbdels: Kim Basinger, Ja- 
ne Fonda, Candice Bergen i in. 
Zawód modelki i  aktorki są so­
bie bliskie. I modelka, i aktorka 
odkrywają swoje talenty przed 
obiektywem. Ale aby zabłysnąć 
w Hollywood, trzeba skończyć 
stuldia aktorskie.’Częstokroć brak 
tego wykształcenia staje się zgu­
bny dla modelki.

Popularność modelek ostatnio 
znacznie wzrosła. To, one, a nie 
aktorki są dziś boginiami tłu­
mów. Ludzie zawsze szukają ido­
li, godnych do naśladowania 
ideałów, a aktorki nie chcą już

być własnością publiczności. Pie­
lęgnują swoją prywatność, wol­
ny czas spędzają w wiejskich 
domkach, jeżdżą konno i wycho­
wują dzieci. Aktorki same wy­
rzekły się fascynującej aury ota­
czającej, wielkie gwiazdy ekranu. 
Ostatnią z nich jest Elizabeth 
Taylor, która każdego dnia two­
rzy nowy rozdział swej niepowta­
rzalnej legendy. Kres ery stwo­
rzył lukę, którą wypełniły model­
ki, Utożsamiamy się z nimi, dzię­
ki temu nasze życie staje się bar­
dziej beztroskie i przyjemne.

Sporo modelek mieszka w mo­
im domu. Jest to okazja do bliż­
szego poznania i odpowiedniego 
pokierowania ich losami. Miesz­
kające z nami dziewczęta są za­
zwyczaj bardzo młode. Potrze­
bują więcej opieki- i troskliwości 
niż ich starsze koleżanki. Przy­
jeżdżają do ,nas z całego świata 
1 nie mogą sobie pozwolić, przy­
najmniej początkowo, na wyna­
jęcie drogiego mieszkania w No­
wym Jorku. Dlatego wspólne z 
nami zamieszkiwanie jest formą 
pomocy, której udzielamy. Obec­
nie mieszka u nas siedem dzie­
wcząt Czwórka naszych dzieci, 
to dorośli ludzie, więc moje po­
dopieczne to jakby nowy pęczek 
ćóreik.

Modelki muszą przestrzegać u- 
stalonych przeze mnie zasad. Mu- - 
szą pamiętać, że świat oczekuje 
od nich wspaniałego wyglądu. 
Tego nie da się pogodzić z na­
dużywaniem nikotyny, alkoholu 
czy z niewyspaniem się. Dziew­
czyna, której marzeniem jest mo- 
delimig, musi poddać się tym re­
gułom, inaczej nie ma szansy*

Zwyciężyły tylko te konsekwen­
tne. Tysiące walczą o swfy los, 
dlatego dla niesfornych nie ma 
tu miejsca.

Co sądzę o dziewczętach *e 
Wschodu? Dla nas najważniejszy 
jest wygląd, a  nie niiejsce uro­
dzenia. Wiadomo jednak, ie S*0* 
■wianki posiadają wiele cech ko­
rzystnych dla modelek. Są to 
mocno zarysowane kości policz­
kowe, duże oczy, czysta cera * 
dobra sylwetka. Ale nie™ 
dziewcząt z krajów postkomuni­
stycznych pracuje w zachodmcn 
agencjach. Dwie Polki P*®^? . 
u  nas — to bardzo InteUg 
i zdolne modelki. M iesił'* 
Nowym Jorku. Bar^"Lv5rvni 
wicz cieszy się 
uznaniem. Jej talent rozwil 
doskonale. Natomiast supa™ 
delka Polskl-91 Katarzyna 
Wlechacka podbija uredą 
pejskicb fotografików. ,
wiele podróżuje 
nv»ge. Jef zdjęaa J v |y  J05tatllio 
likowane w „Vogue . 
robiła okładkę dla „Haipers 
zaar".

Co trzeba mieć aby 
delką? Minimum 175 
roulcg niż 21 lat i <*3y' '^ f tfjImy 
piękną. Dziewczyny JP\ gę 
więc wnikliwie |
swojemu odbiciu w , do a- 
wierzyć w sieWeri 
ajencji Eastem M odels w  w
reprezentującej nasze . rikmiliie 
Polsce, n a  Białorusi naj-
swoje •.■zdjęcie. wet, 1
piękniejsze nie wiedzą gginę 
są piękne. Trzeba - g |
pi erwśzVkrok.
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W tej sytuacji powstało pytanie, dla­
czego deputowani są tak nieobiektywni, 
nie wgłębiają się w fakty, a  wciąż się 
kierują jak gdyby zawczasu ustaloną opi­
nią. Mogło być kilka odpowiedzi. Jedna, 
że konflikt Banku Litewskiego z rządem 
był parlamentowi na rękę w obalaniu 
rządu. Druga -r- część deputowanych jest 
osobiście związana z Bankiem Litewskim 
Redakcji wiadomo było, że deputowani 
otrzymali kredyty ulgowe z Banku Litew­
skiego. Szukając dowodów, wykryliśmy, że 
deputowana B. Nedzinskiene zwróciła Ban* 
kowi Litewskiemu pożyczkę pół miliona 
rubli. A ponieważ zwróciła tyle, ile wzię­
ła, doszliśmy do wniosku, że deputowana

[l i e t u v o s a i d a s
A  Przed wizytą królowej Danii Małgo- - P  -

i n d o  krajów bałtyckich (w Litwie otrzymała nieoprocentowany kredyt" 
oczekiwana jest 31 lipca) w letniej rezy* Saj gfij TV' ,w “mła

[ dencji zamku Marselisburg została zorga- 
nizowana konferencja prasowa. Zaproszono 
na nią bardzo wąskie grono dziennikarzy 
z trzech państw bałtyckich.

[  w  ślad za „LA", przybliżany Czytelni­
kom dostojnego gościa (10 lipca).

■T^  Co znaczy być królową w dzisieg-
* szych czasach"

— jest to bardzo ciekawe. Być królową 
w Danii jest łatwo i przyjemnie. (Jak nie-

„To były pieniądze dla podziemia, a nie 
kredyt na ulgowych warunkach" — mówi 
deputowana B. Nedzinskiene. -

„Wszystko ćsię rozpoczęło od wydarzeń 
styczniowych — opowiada deputowana ti. 
Nedzinskiene^ — Niejasne było, czy Lit­
wa znów nie ,̂ trafi pod brutalną okupację, 
czy nie zostąiUe zakazana prasa, czy się 
nie wprowa4zi rządów prezydenckich 
bądź komitetu; wyzwolenia narodowego".

„  _ ________   - * Na propozycję B. Nedzinskiene, A. Am-
jednokrotnie wykazały badania opinii pub- brazewicziusa i przebywającego w Polsce 
licznej wśród mieszkańców Danii, królowa Okińczyca kilka osób wysłano za gra* 
Małgorzata II jest najpopularniejszą osobą na przeszkolenie — jak należy dziar
w Danii. Gdyby nawet postanowiono zmie- '  ■  i  *
nić najstarszą monarchię w Europie, to 

^pozostałaby liderem podczas wyborów pre­
zydenta kraju). Czuję się bardzo uprzy*
 ̂wflejowana. Częściowo dlatego, że otrzy­
małam tak wiele od życia i miałam Jak 
wiele moiiiwaści, których nie m idi inni.
Praca, która by była dla mnie przyjemna, 
ciekawa i której nikt nie mógłby ograni-

* czyć, stanowiłaby cel mego żyda. Żartem 
. nazywam to pracą, gdyż w zasadzie jest to

całe moje życie, 
c- Bardziej podobałaby mi się praca, nie- 

uzależniona zbyt wiele od osobowości, 
gdyż w moim przekonaniu osobowość nie 
jest tak bardzo istotna. Brak kompetencji 

: spowodowałby problemy, ale dobrą stro- 
ną mnnarrhH jest to, że całkowkde nie 

- zależy od osobowości. Monarchia opiera 
się na tradycje i na to, czym każda oso­
bowość może się przyczynić.

Dziś wierzę, że monarchii w Danii nic 
nie zagraża. Struktura, królestwa jest bar- 
dzo mądrze przemyślana. Istnieje wyraźna 

' granica między rządem a królewską ro­
dziną. (...) '

Następnie przytoczone zostały rozważa­
nia królowej na temat prasy, rodziny, 
dzieci, szczęścia, ochrony przyrody, etc.:
„ M u s i c i e  nauczyć się żyć razem z prasą.
Sprzykrzyło mi się szukanie dziennikar­
skich przy czepek do mego męża i synów.
Jeśli wszystko jest tylko dla żartu, nie 
czujemy się dotknięci i wszyscy razem 
śmiejemy się z tego. Doskonale wiem, ja­
kie są ulubione tematy prasy. Nr 1 — 
język duński mego męża. (Mąż królowej 
— książę Henryk — dyplomata francuski 
Countas de Laborde de Monteza, za któ­
rego Małgorzata II wyszła za mąż w 1967 
r. z wielkiej miłości, wbrew tradycjom, 
jak przystoi w rodzinach królewskich.
Zmienił swe imię, zawód, język powiada­
jąc: „Ma to należeć do kochanej kobiety 

J — miłość jest czymś o wiele ważniejszym".
Przed wywiadem powiedział nam lord 
kanderz: „Jest on ojcem dzieci królo­
wej". Zrozum — kontynuatorem królew­
skiej rodziny, w którego żyłach płynie 

£ bynajmniej nie królewska krew i jego 
rola w społeczeństwie duńskim jest bez 

£ porównania mniejsza). Nr 2 — królowa 
pali. (Podczas całego wywiadu paliła pa* 
plerosa po papierosie). Sądzę, że jest to 
moja sprawa. Palę i bynajmniej nie zamie­
rzam porzucić palenia.

A tak na ogół uważam, że żyde jest 
1 piękne. Jeśli ofiarnie pracuję, czekam wy. 
gj. nagrodzenia za swją pracę.. Najgorsze są 

dni, które spędzam próżno. Sądzę, że wszy­
scy ludzie mają takie dni. 

gp Szczęście pojmuję jako przyjemności.
F- Podoba mi się moja praca, co dla ni*

K  kogo nie jest tajemnicą. Daje mi ona 
wiele możliwości. Malarstwo — to również

*  jedna z największych przyjemnośd" (...)

U E T U V O S 4rytas
❖ W piątkowym numerze naszą uwagę 

[przykuły trzy publikacje. Dwie pierwsze 
L dotyczą spraw finansowych Litwy. Gazeta 

znów przeprowadziła własne badania, do­
tyczące opublikowanego swego czasu oś­
wiadczenia, że niektórzy deputowani otrzjr- 

; mu j ą  kredyty na ulgowych warunkach.
Oto historia jednego z takich „kredytów", 

i {„Siadami pół miliona rubli").' 
r  „Badając skandaliczną historię fabryko* 

Wania lit ów redakcja wielokrotnie prze­
konała się, iż większość deputowanych do 
Rady Najwyższej nie zwraca żadnej uwa­
gi na fakty, a tylko bezwarunkowo popie­
ra stronę Banku Litewskiego, mimo że nie 

> przedstawiła ona usprawiedliwiających ar­
gumentów.

łać w "warunkach podziemia. Na obozie 
pod Warszawą szkolili ich doświadczeni 
przedstawiciele polskiej „Solidarnośd". 
Przez tygodni Litwini uczyli się wy­
dawania prasy w warunkach podziemia, 
włączania się do progamów radia 1 tele­
wizji.

Gdy powrócili na Litwę i opowiedzieli 
o kierunkach działania, powstał problem 
stworzenia bazy materialnej podziemia. 
Zdaniem B. Nedzinskiene, bardzo trudno 
było zdobyć pieniądze za pośrednictwem 
struktur państwowych. W  warunkach oku­
pacyjnych wyjaśnienie, kto otrzymał pie­
niądze nie stanowiłoby problemu.

Rozmowy o pieniądzach pozostały wów­
czas rozmowami. Dopiero po pół roku 
wraz z puczem sprawa ta ponownie &ię 
wyłoniła.

Gdy powstało zagrożenie Radzie Naj­
wyższej Rosji odbyły się posiedzenia li­
tewskiego parlamentu. „A  Butkewiczius 
nadmienił z trybuny — przypomina B. 
Nedzinskiene — że obrońców przy Radzie 
Najwyższej Rosji jest za mało. Nie było 
wiadome, czy wojsko przejdzie na stronę 
Białego Domu 1 demokracji. Wiedzieliśmy 
tylko, że Moskwa szykuje się do ataku. 
Zegar wskazywał godzinę 18.

Po bardzo minorowym przemówieniu dy­
rektora generalnego Departamentu Ochro­
ny Kraju wiadomo było, że po zaatakowa­
niu Rady Najwyższej Rosji po kilku godzi­
nach zostanie też zagarnięty nasz parla­
ment Czuliśmy, że gotowe do ataku siły 
zdobędą się na większe niż w styczniu 
okradeństwo.

B. Nedzinskiene 1 A  Ambrazewiczius po 
omówieniu problemu podziemia postano­
wili zwródć się do przewodniczącego Ra­
dy Najwyższej. „W gabinecie W. Land- 
sbergisa odbywało się posiedzenie kierow­
nictwa tymczasowej obrony. Jemu oraz 
pozostałym objaśniliśmy sytuację. Przewod­
niczący poprosił, aby wszystko spisać na 
papierze. Postanowiono za pośredni­
ctwem rządu Litwy wszystkim zarejestro­
wanym partiom oraz niektórym ruchom 
społecznym wyasygnować po 200 tys. rb. 
Tymczasowe kierownictwo obrony posta­
nowiło na zorganizowanie podziemia (zało­
żenie konspiracyjnych kwater, dróg, pa­
pier, ukrywanie ludzi) przekazać pół milio­
na rubli. A ponieważ na papierze figuro­
wało moje nazwisko, miałam przekazać 
pieniądze osobom organizującym podzie­
mie".

„W. Baldiszisa wtedy nie było — kon­
tynuuje B. Nedzinskiene. — W. Landsbergis 
wezwał wiceprzewodniczącego zarządu 
Banku Litewskiego K. Ratkewicziusa, któ­
remu zlecono wyznaczyć 0,5 min rubli. 
Rządowi powiedziano po 200 tys. rubli 
przeznaczyć na ruchy społeczne i partie"im

„Po kilku dniach — opowiada deputo­
wana — gdy sprowadzono Gorbaczowa z 
Forosu 1 gdy świat zaczął uznawać Litwę, 
sytuacja zmieniła się. W ciągu tego czasu 
za 40010 rb. kupiono papier gazetowy, za 
31990 rb. — od osób prywatnych nabyto 
|457 dolarów USA

Ponieważ otrzymane z Banku Litewskie­
go pieniądze były w 50- i 100-ruWowych 
banknotach, zrozumiałam, że w warunkach 
podziemia byłoby to ryzykowne — ruble 
miały tę samą serię.

B. Nedzinskiene powiedziała, że kilka­
krotnie udawała się do W. Landsbergisa. 
Wtedy, gdy nadeszła fala uznawania Lit­
wy, przed drzwiami przewodniczącego 
stale siedzieli wysłannicy obcych krajów 
i rozmowa się nie odbyła.

W. Baldiszis był zatroskany wydaniem 
tak Wielkiej sumy pieniędzy. Na 'Jego in­
terwencję, 25 listopada ubiegłego roku B. 
Nedzinskiene zwróciła 428 tys. prawie nie* 
odpieczętowanych rubli. W tym samym

dniu w walucie (457 dolarów USA) odda­
no 31990 rubli. „Pozostałam dłużna 40010 
rb., za co kupiłam papier gazetowy. 
Przechowywali go ludzie ze Stowarzysze­
nia Zesłańców. Proponowałam albo sprze­
dać papier, albo zwródć dług w rublach. 
18 grudnia Stowarzyszenie Zesłańców wy­
znaczyło 40010 rubli, które zwrócono Ban­
kowi Litewskiemu. Był to ostatni dług" 
— powiedziała B. Nedzinskiene, pokazu­
jąc kwity pieniędzy zwróconych Bankowi 
Litewskiemu.

„Przed zwróceniem pieniędzy rozmawia­
łem w sali z W. Landsbergisem. Propono­
wał nie zwracać pieniędzy, lecz zaopieko­
wać się Związkiem Zesłańców w obwo­
dzie Królewca. Krócej mówiąc pieniądze 
przelać dla nich. Postanowiłam jednak po­
stąpić Inaczej — powiada deputowana. — 
Zaczęła się zaostrzać sytuacja polityczna 
w związku z głośną sprawą „Juozasa" X— 
Cepaitisa. Jako członek prezydium Partii 
Niepodległości miałam o tym własne zda­
nie. Z powodu nie zwróconych pieniędzy 
powstała realna możliwość skompromito­
wania się. Dlatego też samodzielnie posta­
nowiłam zwródć pieniądze — zakończyła 
swą opowieść B. Nedzinskiene (...)

Przebywający w styczniu w Polsce Cz. 
Okińczyc informuje, że dał wskazówkę A  
Ambrazewicziusowi kierować ludzi na 
przeszkolenie dla zgłębiania zawiłości 
pracy, w podzianiu. „Z pomocą komitetu 
obywatelskiego „Solidarność" ludzie się 
uczyli wydawania gazet. Skierowane przez 
A  Ambrazewicziusa osoby zostały nauczo­
ne, co należy czynić, aby utrzymać więź 
nie tylko między poszczególnymi domami, 
ale 1 w całym rejonie. W  styczniu w Puń­
sku założono radiostację, zatroszczono się 
o antenę i nadajniki. Początkowo udzieli­
łem nawet wywiadu w języku państwo­
wym.

Z Poznania i Warszawy do Litwy spro­
wadzono drukarnie. Zaopatrzyliśmy się też 
w aparaty do powielania" — opowiada Cz. 
Okińczyc.

Wiadomo mu, że na przeszkolenie do 
sąsiedniej Polski niejednokrotnie udawały 
się litewskie grupy. Sam A  Ambrazewi­
czius niemalże co drugi dzień udawał się 
do Polski. W  przekonaniu Cz. Okińczyca 
był on jednym z najpoważniejszych opie­
kunów organizowania podziemia. (...)

„A Klimaitis: szpieg czy więźień 
polityczny? **.

„O co konkretnie oskąjża się A  Klimai- 
tisa. — Odpowiedzi na to pytanie oczeki­
wała grupa ludzi zgromadzona (...) na pi­
kietę, zorganizowaną przez Litewską De­
mokratyczną Partię Pracy przed Prokura­
turą Generalną Litwy. Konsultant parla­
mentarnej grupy roboczej tej partii Z. • 
Waigauskas przypomniał uczestnikom pi­
kiety, że A  Klimaitis aresztowany został 
blisko dwa miesiące temu, dotychczas jed­
nak nie przedstawiono mu żadnego kon­
kretnego oskarżenia. 22 maja Prokuratura 
Generalna oświadczyła, że oskarża A. Kli- 
maitlsa o szpiegostwo na rzecz ZSRR. Zda­
niem przedstawiciela LDPP, oskarżenie to 
nie jest konkretne.

LDPP ogłosiło już, że byłego członka 
prezydium swej partii (oskarżony jako 
^JClugeris" A  Klimaitis zawiesił swe pełT 
nomocnictwa) uważa za więźnia politycz­
nego. Wiceprzewodniczący LDPP K. Jaske- 
lewiczius wyraził zatroskanie losem tej 
osoby. Twierdził nawet, iż ma podstawy 
do stwierdzenia, iż A  Klimaitis został are­
sztowany na osobistą wskazówkę przewod­
niczącego Rady Najwyższej W. Landsber­
gisa, a teraz zamierzają rozprawić się z 
nim fizycznie. Zdaniem K. Jaskelewlczlu- 
sa, nawet v w sytuacji znacznego pogorsze­
nia stanu' zdrowia A. Klimaitis boi się 
położyć do szpitala więziennego, aby nie 
zaaplikowano mu-jakichś zbędnych leków".

wierzchni. Gdyby i wobec pozostałych 
hektarów zastosować wariant a  Wagno- 
riusa względem A  Czekuolisa 1 E. Pota- 
szlnskasa, każdy mieszkaniec Litwy miałby 
otrzymać po- 5 tys. dolarów USA! Ćo 
prawda litewska ziemia znikłaby bez śla­
du^, W tym przypacBcu nie jest istotne, 
czy zostałaby sprzedana, czy wydzierża­
wiona. Ważne, że po „dziesięciu latach 
każdy Żmudzin", zdaniem pana A  Czekuo­
lisa, „będzie mówił po angielsku i nawet 
po hiszpańsku". A waluta posypie się Lit­
winom prosto z nieba. Za co? Za rekla­
mę. Chodzi o to, że firmy zagraniczne po 
prostu się duszą z powodu braku możli­
wości reklamowania się w środkach ma­
sowego przekazu świata. A -oto Litwa, a 
ściślej G. Wagnorius, A  Czekuolis, E. Po- 
taszinskas — postanowiła dopomóc cudzo­
ziemcom. A jeśli firma zbankrutuje? Wte­
dy Litwie pozostanie sprzęt radiowy, z któ­
rego pomocą całemu światu będzie mogła 
w różnych językach nadać sygnał „SOS". 
Niezły Interes? (...)

Wszystkie genialne afery są bardzo pro­
ste: najczęśdej mają miejsce w środku 
dnia 1 na oczach wszystkich. Na Litwie 
widzi się i... milczy. Czyż mogą być lep­
sze warunki dla cwaniaków? Cóż jednak 
poczniemy, gdy nie pozostanie tej uko­
chanej przez wszystkich litewskiej ziemi? 
Będziemy się deszyć z  5 tys. dolarów 1 
słuchać reklamy w języku angielskim: 
kupcie duńskie mleko, niemieckie mięso, 
białoruskie ziemniaki. I będziemy klęli 
niczym prawdziwi Hiszpanie: „Caramba 1".

W  numerze zaś 10 lipca „Remigijus 
Barauskas 1 Co" pisze:

„Kto uważnie czytał „Respublłkę", ten 
zauważył, że ani słowem nie wspomnia­
łem, dobry czy zły jest ten projekt. Mogą 
to powiedzieć jedynie specjaliśd. Nas, 
dzieńinkarzy interesuje inna sprawa: jak 
się go „przepycha"? Dlaczego Litwę się 
dzieli bez konkurencji 1 jawności? Dlacze­
go wszystko się odbywa w tajemnicy? 
Gdzie są konkursy, o które tak często 
zabiega G. Wagnorius atakując np. nie­
posłuszne samorządy? Skromnie nadmienia­
jąc o tajnej transakcji (tylko 8 artykułów 
w ciągu 4 miesięcy) doprawdy nie chda- 
łem nikomu nadepnąć na antenę Ale, jak 
widać, nadepnąłem. A więc teraz p. A  
Czekuolis nie mając żadnych kontrargu­
mentów w oficjalnej gazede usiłuje wy- 
wródć wszystko do góry nogami i dema­
gogicznie oskarża TTL o kontakt z Mos­
kwą: „Kierownictwo „Respubliki" — wy, 
panowie Taraila, Tomkus, Lingys — jes- 
teśde kłamr/rnij i świadomie rozpowszech- 
nlade te kłamstwa na łamach dziennika 
„Respublika", usiłując storpedować korzy­
stną dla Litwy w aspekde politycznym i 
komercyjnym transakcję, która zawadza 
jednej tylko sile — imperialnej Rosji* — 
oświadczył on". (...)

A skoro już mowa o kolaboracji z Mo­
skwą, oświadczam: „p. A  Czekuolis i po 
Akcie Nlepodległośd II Marca zarówno 
w biznesie, jak i “polityce reprezentował 
Moskwę, a nie Litwę. Rzucając takie os­
karżenie w odróżnieniu od p. (atrioty) A. 
Czekuolisa opieram się nie na demago*
flę, lecz na pisma samego A  Czekuolisa. 

eby nie było wątpliwojd — kto kim jest 
— drukujemy faksymilie dokumentu, pi­
sanego w 1992 r. (...)

Jak widzimy pod koniec ubiegłego ro­
ku pan właściciel „Radia Justinasa" biz­
nesmenowi japońskiemu odważnie przed 
stawił się jako człowiek z Moskwy. A 
przecież uchwała Rady Najwyższej Respu- 
hliki Litewskiej nr 1—20 w g>rawieod- 
wołania deputowanych ludowych ZSRK 
uchwalona została jeszcze 13 marca iswu 
r Jakiemu więc państwu dotąd służy p. 
A  Czekuolis? Może odpowie na tokomi- 
sja poselska pod kierownictwem B. Ga- 
jauskasa?"^

R S S P U B L m
Zgodnie z zapowiedzią, kontynuujemy 

temat ustawienia na wybrzeżu litewskim 
radiostacji „Baltija Radio International". 
Oto jak „R" ten fakt interpretuje (z ar­
tykułu „Caramba", 3 lipca):

„Tak już historycznie się złożyło, że 
wszystkie państwa pretendują do morza. 
My je mamy. Nie tylko mamy morze, ale 
też stały kłopot: przez wszystkie czasy 
ten nieszczęsny 100-ktlometrowy odcinek 
piachu chciano nam odebrać. Niegdyś 
cudzoziemscy agresorzy, a dziś hołubieni 
przez amoralny rząd narodowy miejscowi 
cwaniacy, posiadający co prawda, kontak­
ty z zagranicą, gdyż nauczyli się nieco 
po angielsku, hiszpańsku, francusku etc...

Wczoraj wioska Butinges otrzymała no­
wego gospodarza „Radio Justinasa A. 
Czekuolisa i E. Potaszinskasa, które za 
150000 doi. USA rozmieści się na obsza­
rze 50 ha. Transakcja ta, popierana przez 
premiera G. Wagnoriusa, miała przebieg 
tradycyjny: cichaczem i w pośpiechu. Bez 
aukcji, bez omawiania. Nic daw nego, ze 
sie obawiano opinii publicznej. Państwo 
litewskie liczy 6 min 520 tys. hektarów po*

♦♦♦ Ku przestrodze tych, którzy kupują
mięso na targach: . hn.  «„Na pozór jest to wydarzenie drobne i 
nieznaczne. Spalono wieprrowlne. rakaio- 
n ,  włośnicą. A le tylko na 
w ydarzenie rzeczywiście rM dkie. p o n iew ^  
tvlko w  ublM lym  roku w ykryto 1 un ie­
szkodliwiono świnię chorą na t« straszną 
chorobę.

Lekarz Jo lan ta Abramaitiene, pracująca
w laboratorium na Rynku * a l “łest dobrym i doświadczonym specjalistą.
Po p rap row adzen lu  analiiĘ' praywl
nel do sprzedania wieprzowiny z miejsca

Tak czy toaczei „” ,cych . niech

ment, że mięso Jest sprawdzone.
Przygotowała

Krystyna ADAMOWICZ
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Zostaliśmy na lodzie...
(Dokończenie ze «tr. 3) 

ności, uprawia demagogię i 
próbuje przekonać deputowa­
nych do RN oraz mieszkań­
ców Litwy, te  niepłatnoici w 
gospodarce można zlikwido­
wać bardzo zwyczajnie. Rze­
komo trzeba, aby Bank Li- 
tewski odpowiednio (tj. wed­
ług wytyczn^jph premiera) 
organizował zaliczenia wza­
jemnych długów przedsię­
biorstw. Bank Litewski, po­
dobnie jak i wszyscy ban­
kowcy świata, również bez 
porad premiera od dawna zna 
istotę zaliczania długów (cle­
aringu) i technikę realizowa­
nia tego. Zgodnie z nią Bank 
Litewski dokonał właśnie kil­
ku zaliczeń długów przedsię­
biorstw. Nie dały one jednak 
spodziewanego efektu. Nie 
mogły dać, gdyż w tych za­
liczeniach nie uczestniczyli 
główni sprawcy kłopotów fi­
nansowych przedsiębiorstw 
Litwy, mianowicie nabywcy 
z Rosji i WNP. Bank Litews- 
i i  nie może ich zmusić jako 
podmioty należące do jurys­
dykcji innego państwa. Dla­
tego zaliczono tylko niewiel. 
kie kwoty długów przedsię­
biorstw (około 18 proc.). Dla 
likwidowania długów nie po­
krytych sposobem zaliczenia, 
(gdy nie ma do tego ani za­
sobów kredytowych, tj. od 
kogo pożyczać, ani przesła­
nek jego zwrotu), banki są 
automatycznie zmuszane do 
udzielania kredytów. W ed­
ług G. Wagnoriusa jest to 
„emisja kredytu". Na ten cel 

przydzielono kredyty w kwo­
cie 10,2 mld rubli.

Jakie są skutki tej „emisji 
kredytu"? Przede wszystkim 
nasze przedsiębiorstwa są 
zmuszane z powodu niewyp­
łacalności Rosji wobec nich 
korzystać z kredytów i spła­
cać ogromne procenty. Pod­
niesie to koszty własne wy­
robów i zwiększy ceny towa. 
rów. W  ostatecznym wyniku 
ucierpią portfele wszystkich.

Po drugie, suma „emisji 
kredytów" zwiększa pasywa

bilansu płatniczego Litwy wo­
bec Rosji i innych państw. 
Innymi słowy, zmuszani jes­
teśmy żyć ponad środki, za 
„puste pieniądze" kupować 
towary w strefie rublowej. 
Powstaje paradoksalna sytu­
acja: inni nam nie płacą, rząd 
nie potrafi (lub nie chce) 
zmusić ich do płacenia, więc 
dlatego jesteśmy sami zmu­
szeni pożyczać od innych, 
włazić do cudzej kieszeni. W  
ten sposób rząd Litwy daje 
pretekst do sankcji gospoda­
rczych przeciwko Litwie. Na­
sze państwo wpada do chyt­
rze zastawianej pułapki.

Ostatnio kierownicy Banku 
Centralnego Rosji oświad­
czyli, że Rosja nie uznaje 
żadnego zadłużenia wobec 
przedsiębiorstw Litwy i za­
powiada rozpoczęcie rozli­
czeń od zera. Bo przecież sa­
mi jesteście winni, że dostar­
czaliście produkcji niewypła­
calnym nabywcom, nie żąda­
liście uprzedniej opłaty. Ro­
zumiemy, że jest to szantaż, 
ale częściowo i oni też ma­
ją  rację.

Zaistniałe skutki rozliczeń 
mogą być bardźó bolesne dla 
Litwy, ale nie będziemy o  
tym pisali, nie chcąc nie­
pokoić Czytelników.

Jednocześnie premier nie 
ustaje w pouczeniach i os­
karżeniach: Bank Litewski 
sabotuje uchwały rządu i nie 
realizuje emisji kredytów, nie 
potrafi dokonać zaliczeń. Fa­
ktycznie oznacza to żądanie, 
żeby za niewypłacalność 
przedsiębiorstw WNP wobec 
Litwy odpowiadał Bank Lite­
wski, tj. bez zasobów kredy­
towych pokrył pożyczki in­
nych własnymi pożyczkami, 
pogorszył bilans płatniczy Li­
twy i sprowokował sankcje 
gospodarcze Rosji. Mówiąc 
inaczej, winnych bronimy, a 
własnych niewinnych obwi­
niamy.

Doc. Irena CZEPIENE, 
Doc. Jonas WIZBARAS, 

katedra finansów i kredytów
Uniwersytetu Wileńskiego
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IMIGAWKI WILEŃSKIE. Hotel „Lletnva'\ Fot Z. Markowicz
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PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW AK 
NA WILENSZCZY2NIE 

PO LIPCU 1944 R.

yyu  Gdzieście podzieli broń po powrocie ze 
wsi M ichnok iem ief 

oap. Całą broń, granaty i amunicję moja .dru­
żyna zabrała ze sobą i ukryła w tym sapąym 
miejscu, gdzie przechowywano wcześniej. .

ry i. Czym jeszcze możecie uzupełnić swoje, 
zeznanie?

Oap. Nic już dodać nie mogę. 
ryt. Śledztwo dysponuje informacją, żeście 

byli aktywnym członkiem organizacji „Armia 
Krajowa", zajmowaliście się zakupem obuwia dla 
członków swojej drużyny.

Odp. Tak, na zlecenie Songina otrzymałem w 
grudniu z młyna we wsi Niewojniańce od Micha* 

Tietańca „Myśliwego" 350 kg mąki, którą 
odwiozłem do Wilna, gdzie sprzedałem na ryn- 
ku i za otrzymane pieniądze kupiłem buty w 
u ości pięciu par, które rozdałem:

2abickiemu Tadeuszowi — jedną parę 
Zabickiemu Czesławowi — jedną parę 
Sokołowskiemu Czesławowi — jedną parę 
Bożyczce Zygmuntowi — jedną parę 
Znamierowskiemu Lucjanowi jedną parę.
P yt Czym konkretnie zajmował się Lucjan 

Znamierowski?
Oap. Był pasywnym członkiem mojej drużyny, 

zleceń nie wykonywał.
Pyt. Śledztwu wiadomo, że Konstanty Jundo, 

1926 r. ur. oraz Marian Zabicki s. Błażeja, 1926 
ur. należeli do organizacji „Armia Krajowa". 

Co konkretnie robili?
Odp. Jundę K. i Zabickiego M. znam jako 

mieszkańców swojej wsi, nic nie wiem natomiast 
o ich przynależności do „Armii Krajowej".

Pyt. Co jeszcze możecie dodać do swych ze­
znań?

Odp. Nic więcej dodać nie mogę.
Podpisy Piotra Ptaka i mł. lejtnanta bez. państ. 

M. Grebiennikowa.
Zatwierdzony przez pułkownika b /p  Rożaw- 

skiego akt oskarżenia głosi: „13 marca 1945 r. 
ja, opeipełnomocnik Trockiego OP NKWD LSRR 
mł. lejtnant b /p  Kwaczenko, po zapoznaniu się 

materiałem śledztwa w sprawie nr 3710 i uw­
zględniając fakt, iż Ptak Piotr s. Leonarda w do. 
statecznym stopniu zdemaskowany został w tym, 
iż jako wrogo usposobiony wobec władzy ra­
dzieckiej, zdradził ojczyznę, wstąpił do biało- 
polskiej k-r (kontrrewolucyjnej) organizacji pow­
stańczej „Armia Krajowa" pod pseudonimem 
JPrzylaszczka". Pełnił obowiązki dowódcy druży­

ny, prowadził aktywną działalność k-r, pełnił 
funkcje wywiadowcze, gromadził informację o 
miejscu pobytu partyzantów radzieckich, oddzia­
łów wojsko wy d i Armii Czerwonej, załatwiał 
umundurowanie dla członków’ organizacji kontr­
rewolucyjnych, zwerbował siedem członków do 
organizacji k*r, prowadził szkolenie bojowe swo­
jej drużyny, sposobił ją  do wystąpienia zbrojne­
go przeciwko władzy radzieckiej, na mocy art. 
128 i 129 ICp.k RFSRR pociągnąć do odpowie* 
dzielności Piotra Ptaka s. Leonarda jako oskar­
żonego według art. 58-1 „a", 58-1 IKK, o czym 
poinformować oskarżonego za złożeniem jego 
podpisu pod niniejszym nakazem. Data 14 marca 
1945 r. Podpisy Kwaczenki i P. Ptaka.

Protokół przesłuchania oskarżonego 
Ptaka Piotra s. Leonarda 

z 14 marca 1945 r.
Pyt Przyznajecie się do winy w przedstawio­

nym wam oskarżeniu? (podaje się treść powyż­
szego oskarżenia).

Odp. Tak, w przedstawionym mi oskarżeniu; na 
podstawie a r t  58-1 „a", 58-11 KK RFSRR ptzy-r 
znaję się do winy w tym, iż jestem wrogo*xuś' 
tosunkowany wobec władzy radzieckiej, zdradzi­
łem ojczyznę, w marcu 1944 r. wstąpiłem dor<,~ 
organizacji powstańczej „Armia Krajowa" pod 
pseudonimem „Przylaszczka", byłem drużynowym 
(dowódcą oddziału), prowadziłem aktywną dzia­
łalność k-r w okresie mej pracy w organizacji 

r, zwerbowałem 7 nowych członków do swej 
drużyny (oddziału). W  początkach grudnia 1944 

wraz ze swą drużyną byłem gotów do zbroj­
nej napaści na miasteczko Ejszyszki w celu 
uwolnienia aresztowanych z kpz. Osobiście zao­
patrywałem w umundurowanie członków orga­
nizacji k-r. Cała moja drużyna była uzbrojona w 
broń palną, miała amunicję i na pierwszy zew 
organizacji k-r gotowa była wystąpić przeciwko 
władzy radzieckiej.

Wcześniejsze moje zeznania potwierdzam, ni­
czym uzupełnić nie mogę. Protokół z moich słów 
sporządzony został prawidłowo i odczytany ml w 
zrozumiałym przeze mnie języku rosyjskim. Pod-

(Początek patrz w nr 134, 135).

pisy prowadzącego przesłuchanie Kwaczenki i p 
Ptaka.

A oto kolejny protokół przesłuchania p. Ptaka 
z 6 kwietnia 1945 r.

Pyt. Jaką ilość broni posiadała wasza drużyna 
kto był za nią odpowiedzialny, gdzie ją 
chowywano, gdzie się znajduje obecnie?

Oap. Moja drużyna uzbrojona byia, jak juz 
powiedziałem na przestucnaniU /  marca ia4a r 
w pięc sziuic brom parnej, w tym: trzy niemiê  
citie .Karabiny, jeaen fłSvy" dziesięcionaoojowv 
typu rosyjskiego i jeaen piędonabojowy typ* 
rusyjsiuego. Oopowiedziainym za bron byt rrtn 
neK mojej drużyny Czesiaw Zabicki, mieszkaniec 
wsi Pofstoki. bron przechowywana byia w jed­
nym z wolnych mezamieszkaiycft domów (na 
cuuiorze iicewiczewo wsi Pótstokl gminy ejszy- 
skiej powiatu irockiegoj. W chwili aresztowania 
ij. 12.1.46 r. cata bron znajdowała się we wska­
zanym miejscu, jak zeznaiem wcześniej i pod­
czas pierwszego przesłuchania obecność jej uiai- 
lem ceiowo, aby złagodzić swe przestępstwo, 
Oazie się znajduje w tej chwili, nie wiem.

ryc. Poaczas przesłuchania 7 marca 4£- r. ze­
znaliście, że członek waszej drużyny Lucjan Zna­
mierowski posiadał karabin rosyjski, a teraz za* 
przećzacie. Powiedzcie, jak było w rzeczywisto*
SCI.

oap. Tak. podczas przesłuchania 7.0L45 r. ze* 
znaiem, ze czionek mojej drużyny Lucjan Zna* 
mierowski miał karabin typu rosyjskiego. 7***̂  
me to  złozyłem omyłkowo. Broń mień 
wie mojej drużyny: Czesław Zabicki, Tadeusz 
Zabicki, noży czka, Jan Jasewicz, Czesław Soko­
łowski, razem pięć osób...

i*yc. Opowiedzcie szczegółowo, jak sposobi* 
nscie się ze swą drużyną do napadu na Ęjszy- 
szkit

oap. Nic dodać nie mogę do tego, co 7P*ną 
tern V.iIL45 r.

A oto nakaz aresztowania kolejnej ofiary, wy. 
dany 2b lutego lu4o r. w Trokach przez n»<~yp|_ 
nika grupy siedczej Trockiego Ot* NKWD 
lejinama o /p  Wiasowa. Giosi on, ze Stanisław 
Łukaszewicz s. Michała, 1897 r. ur., bezpartyjny 
ftsiak, rouuk, małopismienny „będąc wrogo uspo­
sobiony wobec władzy radzieckiej w styił do kon­
trrewolucyjnej organizacji nacjonalistycznej 1 pro. 
wadził waikę zbrojną przeciwko władzy radzie­
ckiej**. W  związku z powyzszym Stanisław Łuka* 
szewicz s. Michała zamieszkały we wsi Wenoka 
gminy ejszyskiej powiatu trockiego ma być are­
sztowany i zrewidowany. Podpis Własowa.

Nakaz aresztowania S. Łukaszewicza podpi­
sany został przez prokuratora powiatu trockie­
go Cwilikaaa i naczelnika Trockiego OP NKWD 
podpułkownika Rozawsklego, jak też pracowni* 
k ó w  organów b /p  Kwaczenkę i Własowa.

Protokół przesłuchania 
■ 19 stycznia 1944 f., m. Ejszyszki

Ja, opeipełnomocnik ... NKWD Lit SRR, ml 
lejtnant b /p  Pankratjew na podstawie art. 100 
KK RFSRR aresztowałem ob. Stanisława Łukasze* 
„wicza s. Michała ... dostarczonego przez oper 
grupę NKWD jako uczestnika białopolskiej „Ar­
mii Krajowej" — bandytę. W  wyniku rewizji 
osobistej w obecności milicjanta Jakczarsiewa nic 
nie wykryto 1 nie skonfiskowano. Podpisy Łuka­
szewicza i Pankratjewa.

Ankieta aresztowanego Stanisława Łukaszewi­
cza zawiera następujące dane: urodził się w 1897 
r. we wsi Wersoka II Nowodworskiej Rady Wiej­
skiej, gminy ejszyskiej powiatu trockiego Lit 
SRR, tam zamieszkały, z zawodu cieśla pracują­
cy we własnym gospodarstwie, Polak, obywate. 
ZSRiR, dowodu osobistego nie posiada, bezpartyj­
ny, '  małopiśmienny, wywodzący się z biedoty 
chłopskiej, wcześniej nie sądzony i nie zatrzy­
mywany, ojciec lnie żyje, matka Anna Łukasze­
wicz c. Józefa, lat 67, mieszka tamże, żona Jad­
wiga Łukaszewicz c. Mateusza, lat 42, mieszka 
tamże, synowie: Józef (1929 r. ur.), Stanisław 
(1932 r. ur.), Antoni (1936 r. ur:), Władysław 
(1938 r. ur.), zamieszkali t oraz brat Jan 
Łukaszewicz s. Michała, zamieszkały w Trokach 
(przebywa w areszcie) 1 siostry Zofia Łabowicz 
(42 lata), zamieszkała we wsi Jurszyszki gminy 
ejszyskiej i Adela WUbik ę. Michała (37 lat), 
zamieszkała we wsi Purwiany.

Opis portretu S. Łukaszewicza: wzrost 165—170 
cm, sylwetka — pełna, ramiona — wysokie, szy­
ja — długa, włosy — czarne, oczy — szare, 
tw arz '— owalna, czoło — wysokie, brwi — *** 
okrąglone, nos — duży, • cienki, prosty, usta —■ 
grube, podbródek z dołkiem, uszy — duże, owal­
ne. Ankieta podpisana przez mł. lejtnanta b/p 
Grebiennikowa i oskarżonego S. Łukaszewicza.

Przewodniczący Komitetu Wykonawczego Ej 
szyskiej Rady Gminnej Wasilewski w oświadcze­
niu stwierdza, iż nie posiada informacji ns te­
mat obywatela S. Łukaszewicza.

W  protokole przesłuchania oskarżonego 7°^  
personaliami odnotowuje się, że: S. Łukaszewicz 
ma pięć ha ziemi, 2 krowy, 1 c ie l i c z k ę ,  1 k o ­

nia, 2 owce, 3 świnie, jak też chatę, stodołę 
oborę... W  rubryce „udział w bandach, °r^an!j 
zacjach k-r i powstaniach" odnotowano, ie 
XI. 1943 r. należy do b.p. (białopolskiej) asę|oos 
listycznej organizacji powstańczej „Armia Kra­
jowa **. W  1939 r. pod Warszawą został rflO"/*

(C iąg dalszy  nastąp i) , —
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Nasi rodacy w Rosji

Polacy jednoczą się
[ . 30 maja br. w  M oskwie od­
był się I Kongres Polaków 
mieszkających w  Rosji. 
Wzięli w  nim udział nasi ro ­
dacy z  M oskwy, Petersburga, 
Smoleńska, Samary, Piatigor- 
ska, Wołgogradu, Rostowa 

i nad Donem, Irkucka, Nowo­
sybirska, Tomska, Krasnojar- 

i. ska, Saratowa, Ułan Ude. 
[U czestnicy forum powołali 

Związek Polaków w  Rosji. 
Jego prezesem została nasza 
krajanka od lat mieszkająca 

l w Moskwie, pani Halina Su*' 
Hbotowicz-Romanowa.

M  Halina Subotowicz-Roma- 
nowa gościła niedawno w 
Wilnie. Brała _ udział . w  XI 

■%- Konferencji Polaków Europy*

Zapytaliśmy o  cel? powoła­
n ia Związku Polaków w  Ro­
sji.

Pani Halina Subotowicz po­
wiedziała, że według ostat­
niego spisu ludności w  Fede­
racji Rosyjskiej mieszka oko­
ło 100 tys. Polaków, choć 
jest ich tam  faktycznie oko­
ło 300 tysięcy. Celem nowego 
Związku będzie: dbać o in­
teresy rodaków w  tej repub­
lice, reprezentować ich inte­
resy we władzach, odzyski­
wać budynki niegdyś zbudo­
wane ze składek społecznych 
Polaków. (Obecnie żadne ze 
stowarzyszeń polskich w  Ro­
sji nie ma własnego lokalu). 
Związek będzie się starał, a­

by wprowadzić swoich przed­
stawicieli do władz lokalnych 
i parlam entu..

W ażnym kierunkiem dzia­
łania ma stać się działalność 
gospodarcza. Takową prowa­
dzą już nasi rodacy zamiesz­
kali w  Saratowie, Tomsku i 
Moskwie.

Praktycznie we wszystkich 
wielkich ośrodkach działają 
kursy nauczania języka poi 
skiego i szkółki niedzielne. 
W  Tomsku od 1 września br 
planuje się otwarcie 1 pols 
kiej klasy w  liceum słow iań | 
skim. Nawiasem mówiąc, w 
tym mieście jako jedynym w 
Rosji, jest polska audycja te­
lewizyjna. Składają się na

naśladowania była ich niepowta­
rzalna „Lezginka". Na ochłonię­
cie, wsgyscy oglądali Krakowia­
ka w wykonaniu „Wilii". Póź­
niej przytupywali na sali w ryt­
mie Polki Wileńskiej.

W Grudziądzu wystąpiliśmy w 
jednostce wojskowej. Dzisiejsze 
zasady w Wojsku Polskim nie 

zmuszają żołnierzy stawiać się 
na ‘imprezy kulturalne „w stu­
procentowym składzie". A jed­
nak przyszli. Wypełnili widownię 
po brzegi. I biH rzęsiste brawa 

niemal po każdej piosence.
„Jedyna możliwość spotkania 

z Rodakami z Wita a. Polski Lu­
dowy Zespół Pieśni i Tańca „Wi­
lia" zaprasza mieszkańców Wą­
brzeźna na swój koncert..." — 
pisały „Wiadomości Wąbrzes­
kie". I-wszystko poszłoby wido­
cznie według tej, „zapowiedzi", 
gdyby gazeta nie pomyliła {o 
mlesiącl) daty występu „Wilii". • 
Tymczasem w Wąbrzeźnie* nad 
jeziorem toczył się zwyczajny 
letni dzień. Ktoś popijał toniki, 
próbował lody w mini-kawiaren- 
cer ktoś pływał. Z przeciwległe­
go brzegu dolatywały odgłosy 
wesela... Echa przygrywek naszej 
kapeli powoli ściągały ludzi do 
muszli koncertowej. W połowie 
koncertu było wypełnione już 
kilkanaście rzędów widowni. Po 
ostatnich akordach popularnej 
na Wileńszczyźnie pieśni „Upły­
wa szybko życie" podszedł star­
szy człowiek: 

ł ’ Zuchy — powiedział. — U 
nas już tego nip śpiewają, 
przypadkowo trafiłem na wasz 
występ.

Ciechocinek. Jedno z najstar­
szych i najpopularniejszych uz­
drowisk Polski. Położone na Ku­
jawach w dolinie Wisły, w wo­
jewództwie włocławskim. Miesz­

ka tu 11 tys. mieszkańców, le­
czy się ok. 70 tys. osób. Oprócz 
wód mineralnych z zawartością 
wapnia, magnezu, bromu, jodu, 
zwłaszcza cenna jest ciechocińs­
ka Sól. W 1824—59 roku zbudo­
wano tu Warzelnię Soli i Tężnie. 
Dziś stanowią zabytek drewnia­
nej budowli z XIX wieku za­
równo jak Teatr Letni i Muszla 
Koncertowa, gdzie odbyWai się 
nasz galowy występ. Przez dwie 
godziny publiczność ciechocińska 
trwała na słońcu, bijąc koncer­
towe brawa.
, Znowu Toruń. Kościół św. Jó­
zefa. Mieści się tu kopia (oryg.
 w Chiesa Sanf Alfonso w
RZymie —■ aut) Cudownego Ob­
razu Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy. Koronowany przez pa­
pieża 1JC.1967 r. O treści i kul­
cie obrazu w Polsce — poczyna­
jąc od nadzwyczajnego uzdro­
wienia w Trewirze ks. i wikariu­
sza Edmunda Radziwiłła '—- do­
powiedział ks. misjonarz, ojciec 

Redemptorysta Jan. Towarzyszył 
nam wszędzie w podróży i tu — 
od pierwszego dnia pobytu zes­
połu w Toruniu. Oprowadził po 
klasztorze Redemptorystów z 
1926 r. mieszczącym sis obok

tW iliowskie" lato
I  19 sierpnia br. spotkają się w Krakowie — na ZJeidzle Pola­

ków 1 Polonjl — Bodący z  Macierzy 1 U, rozdani po śwlecle...
V Obiady forum obejmą m-ln. takie zagadnienia, jak oświata 1 

£  Bkolnlctwo, kultura polska w świede, pomoc Polakom na 
Wsdiodzle.

Ib W różnorodnym 1 nasyconym programie zjazdu — przewidzia­
na Jest Msza św. v  Kościele Mariackim, Msza św. w Katedrze 
Wawelskiej. Odbędzie się tet złożenie wieńców na sarkofagu 

I Marszalka Józefa Piłsudskiego oraz na Groble Nieznanego Zoł- 
I  nlena, przejście z  Wawela drogą Królewską Ua Rynek Główny 1 
h koncert Zespołów polonijnych. W programie przewidziany Jest 

tet występ wileńskiego Polskiego ludowego Zespołu Pleśni 1 
m Tańca „Wilia".
■Tegoroczne lato nasycone wy­
jazdami 1 wyst^anń. skróciło 
fo' minimum urlop śpiewaków, 
tancerzy i muzyków z „Wilii".
Tylko lipiec jest wolny. Na prze­
łomie maja i czerwca żyliśmy 
Moniuszkowskim i „toruńskimi" 
koncertami.

„Na zaproszenie oddziału 
„Wspólnoty Polskiej" w Toruniu 
oraz, Toruńskiego Towarzystwa 
Kultury przybędzie do naszego 
regionu polski zespół pieśni i 
tańca ,,Wilia" z Wilna. Koncert 
wileńskiej grapy zainauguruje 
kolejne międzynarodowe sootka- 
nie kapel Indowych, organizowa­
ne w grodzie fUsaczym. Występy 
„Wilii" będą te i mogli obejrzeć 
mieszkańcy Wąbrzeźna, Ciechoci­
nka, Grudziądza. Ostatni koncert 
odbędzie się w kościele św. Jó­
zefo na toruński d i Bielanach" — 
zapowiadał pŁ „Wilia zatańczy 1 
zaśpiewa" 1 toruński . dziennik 
„Nowości".
yPrzyjechaliśmy głęboko po 
północy do bajecznie pięknego 
miasta. Tu średniowiecze przeży­
ło wieki i zastygło. Nad brze­
giem Wisły, w grodzisku z pocz.
XIV w., pozostałościach Zaimkni 
Krzyżackiego... W  gotyckim ko­
ściele Najświętszej Panny Ma­
ryi z przełomu XHI—XIV wie­
ków... W jeszcze wyższym „kolo- 
^eum" — Katedrze pod wezwa­
niem Sw. Jana Ewangelisty i Ja­
na Chrzciciela z wieku XIII. W 
Wieży Krzywej, podobnej do tej

wu&ui “  V
kien sklepów wychylają się uś­
miechnięte ekspedientki. Oklas­
kują... Kilka kroków dalej każą 
podziwiać perfekcję tańca żywio­
łowi artyści z Dagestanu. Ze zna­
nego zespołu „Lezginka". Tuż 
obok tańczy ,4-uczina" — zes­
pół z Moraw.

Wieczorem w Domu Kultury 
na Podzamczu spotykają się
wszystkie kapele i zespoły z To­
warzystwem Przyjaciół Mtseum 
Etnograficznego. Konferansjerzy 
prowadzą spotkanie w języku 
esperanto. Każdy z zespołów ma 
zaprezentować coś ze swego re­
pertuaru i zaprosić do tańca in­
nych.

Już Morawska Polka — za­
proponowana przez tancerzy z 
„Lucziny" —  porwała salę.. Da- 
lej Serbowie zapraszają do swe­
go korowodu. Etnograficzny ze­
spół z Kujaw zagrał i zaśpiewał 
piękne i melodyjne pieśni. Po 
chwili, niczym wicher, wysko­
czyli na środek sali tancerze z 
Dagestanu. Najtrudniejsza d°

z Pizy..; I w zabytkowych ka­
mieniczkach z XIV i XV w. 
przy ulicy Mikołaja. Kopernika... 
Pośrodku — muzeum-kamienicz­
ka, gdzie urodził się Wielki Ast­
ronom. W centrum tuż przy Ra­
tuszu Staromiejskim1̂ - Jego po­
mnik dłuta Frydef^ka Tiecka. 
Dalej Uniwersytet Mikołaja- Ko­
pernika, dokąd w okresie repa­
triacji przeniosła się podstawowa 
kadra profesorska z USB w Wil­
nie. Historia. Stara, jak te mury 
i kościoły, liczące 600 i 700 lat,

Pierwszy koncert na estra­
dzie Muzeum Etnograficznego. 
Placówki powstałej w 1959 roku 
na miejscu dawnego Arsenału 
Artyleryjskiego, gromadzącej 
eksponaty z Poteki północnej. 
Podczas Inauguracji Międzynaro­
dowego Spotkania Kapel Ludo­
wych zaprezentowaliśmy program 
wileński z Polonezem Ogińskie­
go i Mazurem Ułańskim włącz­
nie.

Korowód Kapel ruszył toruńską 
Starówką. Krótkie scontaniczne 
koncerty na ulicach. Tańczymy 
kurpiowską, później rzeszowską 
suity na placu przy kościele Du­
cha Świętego. Obok ^pod para­
solami" widzowie popijają ka­
wę w ulicznej kawiarence. Ja­
kiś pan .przybiega, <j5dęfcuje. 
Wręcza bukiet goździków. Nie 
opodal pomnika Kopernika, przy 
ulicy Szerokiej, nasi tancerze 
prezentują swój kunszt w kuja­
wiaku i oberku. Gromadzi się
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kościoła św. Józefa. Podczas 
Mszy 4w„ którą odprawił, śpie­
waliśmy dwie Pieśni Maryjne po 
łacinie. Nagrywała Je I Rozgłoś­
nia Katolicka w Polsce . „Radio 
Maryja". Po Mszy św. podchodzi­
li ludzie. Najczęściej — wilnia­
nie z pochodzenia. Starsza pani 
pokazała w kościele tablicę upa- 
miętniającą dzieje AK:

— Tu zawsze stawiamy palmy 
wileńskie — dodała.

...Na uroczystej pożegnalnej 
kolacji zebrali się w naszym gra­
nie organizatorzy występów: pre­
zes oddziału „Wspólnoty Polskiej 
w Toruniu — pan Jan Wojcie­
chowski, zast«>ca prezesa — pa­
ni Ewa Sommeferd, pan Wiesław 

Żurawski, nasz świetny , przewo­
dnik toruński1', przedstawiciele 

oddziału Miłośników Wilna 1 
ziemi Wileńskiej. Przybył też 

rektor UinwersytetU Mikoiaja 
Kopernika, prof. dr hab. Sławo­
mir Kalemfcka. Wspaniali śpie­
wacy i muzycy z ramienia To­
warzystwa Kultury — uświetni­
li wieczór, pożegnalny utworami 
Wieniawskiego, Lehara, arią z 
opery .Jadwiga" 1 in. Z kolei 
..Wilia" zaśpiewała „swoje" pie­
śni: hymn filomatów I filaretów 
wileńskich „Wyjmy dziś żywo-

nią lekcje języka polskiego 
oraz serwis informacyjny po 
polsku.

W  Sankt Petersburgu sto­
warzyszenie społeczno-kul­
turalne „Polonia" posiada 
dziecięcy zespolik artystycz­
ny. W  mieście nad Newą w 
tym roku ukończyła, naukę 
klasa, w  której wszystkie 
przedmioty wykładane były 
po polsku. W  Moskwie przy
Stowarzyszeniu Kulturalnym 
„Dom Polski" również istnie­
je  dziecięcy zespolik artysty­
czny, działa już od trzech lat 
szkółka niedzielna nauki ję ­
zyka polskiego oraz muzyki.

Oddzielny problem — to 
polska prasa.. Periodyków z 
RP nie ma w sprzedaży. Nasi 
rodacy próbują stworzyć
własną prasę — na razie bez 
wyraźnego skutku. Co pra 
da, w Moskwie ukazał się nr 
1 „Gazety Polskiej", ale wy­
danie numeru drugiego
wstrzymało się, bo nie ma na 
to pieniędzy (od czasu do 
czasu wydawany jest biule

i M K S i
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tyn). W  Petersburgu ukazu­
je  S i ę  biuletyn informacyjny 
„Polonus".

Niedawno merostwo Mos­
kwy obiecało zwrot budynku
niegdyś należącego do spo­
łeczności tego miasta. Mie­
ści sie on przy ul. Marchle­
wskiego 18. Z w ią z e k  Polaków
w Rosji zwrócił się do admi­
nistracji prezydenta z Pr°^bą 
o przydział paru pomiesz 
czeń dla Związku.

Osobny problem to zwrój 
świąty*. Na przykład, dotąd
„ S ó c o n o  kościoła miesz­
czącego się przy ul. Malej 
Gruzińskiej w M<*kwie, ch° furuzuio^1̂  . „ja
n a b o ż e ń s tw a  o d b y w a ją  B g  
tam już o d  p a r u  la t 
s to p n ia c h  w io d ą c y c h  d o  św fl- 
tymi w  Sanki P e te rsb u rg u  
ifśszczp n ie  zw ró c o n o  k o śc io ­
ła w ie rn y m , o  k t ó w  z a b ieg a  
sp o łecz n o ść  k a to lic k a  m iasta- 
N a to m ia s t  w  S m o leń sk u
zw ró c o n o  w ie rn y m  kaplicę.

Itael SZOSTAKOWSKI

NA ZDJĘCIACH: „Willa" na 
ulicach toruńskich; w Clechodn- 
ItU' w zabytkowej Muszli Kon­
certowej.
pot. Bronisława Kondratowicz
Toruń—Wilno

ta", „Ej latał słowicźek" Moniu­
szki, „Marzenie" Chopina i „Wi­
lię4, do słów Mickiewcza. Balet 
tańczył. Też na znak wdzięcznoś­
ci powyżej wymienionym orga­
nizatorom naszych występów, jak 
również tym — cichym „zaku­
lisowym", jak Ojciec Jan, pan 

Roman Zieliński z firmy „Wil- 
tor". Przyczynili się oni do tego, 

iż Toruń „skrasił" początek „Wi- 
liowskiego" la ta *92. Na jego za­

kończenie czeka jeszcze Kraków. 
Zespół ma wyruszyć tam 18 sler* 
pnia br. Zatem kierowcy z Wil­
na i z okolic, dysponujący au­
tokarami oraz chętni towarzysiyć 

Wilii11 w pięknym Grodzie Wa­
welskim — proszeni są o zgła­
szanie swych propozycji pod 
numerem telefonów 45-70-23 lub
42-78-90. ___

Alina LASSOTA* 
członkini Polskiego Ludowego 

Zespołu Pieśni i Tańca „Wilia



K U R I E R

„Litwa 
Wschodnia

(\>d tak im  ty tu łem  (w języku 
o ry g in ału  „R ytu U etuw a") w  k się­
garn iach  w ileńskich w  tych  
-dniach ukazał się zb iór artyfcu 
łów  z  zakresu  Łlstorii, k u ltu ry  

ję z y k a  W ileńszczyzny.
Książka zawiera 22 artykuły, 

zgrupowane w trzech rozdzia­
łach: labirynty wieków (12), kul­
tura i byt (7), języki Litwy Połu­
dniowo - Wschodniej (3). Ich au­
torzy, znani ihistorycy, etnografo­
wie i językoznawcy republiki, pi­
szą o zjawtieniu się Polaków m 
Litwie Wschodniej (E. Gudawi 
czius), kwestii wileńskiej lat 
1920—'1939 w aspekcie prawa 

.międzynarodowego (W. Wadepa 
las), polskich uchodźcach wojen 
nych na Litwie w latach 1939— 
1940 (D. SuTgailis), spisie ludno­
ści na Wileńszczyźnie 27. V. 1942 
T. oraz -repatriacji Polaków 2 
Litwy w latach 1944—1947 (N. 
Kairiuksztyte). mieszanych pod 
-względem narodowym rodzinach 
w rejonach solecznickim i wileń­
skim (P. Kalnius). sytuacji socjo­
logiczno - lingwistycznej w oko. 
licach Ejszyszek (M. Krupo 
wies), perspektywach socjolin­
gwistycznych Litwy Południowo- 
Wschodniej (L. Grumadiene). Na­
świetla się również przeszłość Li­

twinów Wileńszczyzny. Książka 
ma nakład 2000 egz., a wydana 
została przez oficynę „Motałaś".

Inf. wŁ

PODZIĘKOWANIE 
Wyrazy szacunku 1 

wdzięczności oraz szczere 
podziękowania prof. R. 
Brazlsowi, pani B. Siwic­
kiej i. całemu gronu wyk­
ładowców za wspaniałą 
organizację grapy medy­
cznej składają studenci 
kursu przygotowawczego 
Uniwersytetu Polskiego w 
Wilnie.

W I L E Ń S K I ”

T e l e w i  z  j  a
Środa, 15 u p c a  

ltv-i

19.00 — Dziennik. 19.15 — 
Film dok. 19.40 — Fakt. 20.00 — 
Dobranocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 — Le­
tni reportaż. 21.30 — Nasz ele­
mentarz. 21.35 — Studio państ­
wowe. 22.20 — Ekspres muzy­
czny. 23.15 — Dziennik wieczor­
ny.

LTV-2
20.35 — Przegląd regionalny.

21.00 — Filmy video. Podczas 
przerwy o  22.00 — Dziennik.
23.20 — Film TV „Mieszkanie". 
Ode. Z  23.50 — „Wizyta nuncju­
sza". Ode Z

W arszaw a

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — Teleferie. 11.05 — „Fa­
mily album1'. 11.30 — „Pod je­
dnym dachem" (6) — serial prod. 
czecho-słowackiej. 11,30 — Cho­
chlikowe psoty, czyli zmagania

ortografią. 12.45 — „Swego nie 
znacie...'1. 13.00 — Wiadomości.
17.20 — Program dnia. 17.25 — 
.Partnerzy11 — serial prod. USA.
18.00 — Teleezpress. 18.20 — 
3iU Cosby Show" — serial prod. 

USA. 18.45 — „Prawa miłości-1 
(3) — serial dok. prod. ang. 
19.45L—■ „Giełda pracy — giełda 
szans". 20.00 — Wieczorynka.
20.30 — Wiadomości. 21.10 —  
,Tears For Fears" — koncert.

22,10 — Antonina Gordon-Gorec- 
ka — portret artystki. 22.30 — 
rCzłowiek, który zginął pod 

Ankarą" — ftlm dok. 23.20 — 
,Moje miejsce" — program pu­

blicystyczny. 23.45 — Wiadomo­
ści wieczorne. 24.00 — „Życie 
Kamila Kuranta" (1) — serial TP.

Ostanklno
5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi­

mnastyka poranna. 5.30 — Po­
ranek. 7.50 — Gimnastyka po­
ranna. 8.00 Dziennik. 8.20 — ' 
Film fab. „Bogaci też płaczą". 

50 — Jesteśmy swoim echem.
1.10 £ 0  Film dok. 11.00- —

15 llpcą r

K a l e n d a r i u m
* Środa (15.VH) jest 197 dniem 

1992 j .  Do końca roku 169 dni.
* Znak Zodiaku — Rak.
* Imieniny: Brunona, Dawida, 

Henryka, Włodzimierza,' Egona.
* Wschód Słońca 8  5.01, za­

chód — 21,47. Długość dnia 16 
godz. 46 min.

P o g o d a
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 15 lipca 
zachmurzenie z przejaśnieniami, 
wiatr południowo-zachodni, krót­
kotrwałe opady, temperatura 22 

- -j—24 stopnie.
y f  ciągu następnych dwóch 

dni bez opadów, temperatura w 
noćy 9—14, w dzień 18—23 sto­
pnie

Dyżurni wydania:

Łucja BRZOZOWSKA, 
Zbigniew MARKOWICZ, 
Teresa 2ARK 
Marian BOGDZIUN

Dziennik. 13.10 — Telemikst.
13.55 — Notes. 14.00 — Dzien­
nik. 14.20 — Dzisiaj i wtedy. 
14.50 — Film fab. „Powód". Ode. 
1, 15.55 — Film dla dzieci „Gdy 
byłem niezwykłym dzieckiem". 
Ode. Z  17.00 — Dziennik. 17.25
— Studio „Polityka". 18,00 —

’ Film fab. ,.Bogaci też płaczą".
18.45 — Historie, opowiedziane 
w Soczi. 19.45 — Dobranoc, 
dzieci 20.00 — Dziennik.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 — Rekla­

ma. 7.25 — Czas ludzi interesu.
7.55 — Transroseter. 8.25 — Stu­
dio „Wzrost". 8.55 — Kiermasz 
książki. 9.10 — „Wieczorny sa­
lon" w porannym eterze. 11.10 — 
Kwestia chłopska 11.30 — Film 
fabularny. 13.00 — Wieści.
15.00 —- O biznesie! 1 o so­
bie. 15.30 — Nadzwyczajne wy­
darzenie. 15.55 — Program chrze­
ścijański. 16.25 — Tam-Tam No­
wości. 16.40 — TOMKO. 16.55 — 
Transroseter. 17.40 — Twarzą do 
Rosji. 17.55 — Tydzień kina TV 
USA. 18.55 — Reklama. 19.00 — 
Wieści. 19.20 — Co dzień święto.
19.30 ■— Gra TV „Logo". 19.55
— Festiwal „Plac Czerwony za­
prasza". 21.55 — Reklama.. 22.00
— Wieści*. Prognoza astrologicz­
na. 22.20 — Z sali Sądu Konsty­
tucyjnego Rosji, 23.36 — Na se­
sji RN Federacji Rosyjskiej. 23.05
— Gadu-gadu.

CZWARTEK, 16 LIPCA 
LTV-1

19.00 | | t  Dziennik. 19.15 
PolŁtyka. 19.45 — Koncert. 20.00 
—- Dobranocka. 20.25 — Rekla­
ma. 20.30 —». Panorama. 21.00 ^  
.Konferencja prasowa. 21.30 — 
Straty i odkrycia. 22.15 — Film 
fab. 23.25 — Dziennik wieczorny.

LTV-2

18.50 — Przegląd - regionalnv.
19.30 — Program dla dzieci.-
20.00 — Dziennik (M). 20.30 
Koncert. 21.00 — Trybuna kato­
licka, 21.30 — Film fab. Podczas 
przerwy — o  22.00 — Dziennik.

—7. Film TV „Mies2kanie".

INWESTYCYJNA SPÓŁKA AKCYJNA

Olender lnvesticija
OFEBiUJE AKCJE SPÓŁKI

Wasze środki zostaną wykorzystane na nabycie 
obiektów budownictwa, przemysłu budowlanego, 
przemysłu lekkiego i na działalność komercyjną.

i,Olender Investicija" gwarantuje stabilny zysk. 
Jesteśmy właścicielami wspólnego przedsiębiorstwa 
litewsko-polskiego. Zostając naszymi akcjonariu­
szami pomożecie w rozwoju stosunków między Lit­
wą I Polską.

Naszym akcjonariuszom na warunkach ulgowych 
pomożemy przy budowie, zaopatrzymy w materiały 
budowlane.

Nominalna wartość akcji 1000 rb.
Cena sprzedaży akcji — 1050 rb.
Lietkoopbank (kod 260101782) rachunek inwesty­

cyjny nr 710203. Całą sumę można zapłacić w go­
tówce w kasie spółki.

Prosimy o przybycie do nas pod adresem:
Wilno, ul. Wiwulskiego 7, pokój nr 232, 2a, te­

lefony — 65-26-18, 65-27-80, 65-27-11. Pabrade — 
5-38-26, Kedainiai — 5-94-62, Szalczininkai — 
5-29-62.

Należy mieć przy sobie dowód osobisty i zaświa­
dczenie obywatela Republiki Litewskiej oraz kwity 
potwierdzające skreślić z rachunku (forma 187 i 
187a) i zawrzemy umowę o nabyciu akcji.

Po m a g a m y  w  w y k o r z y s t a n iu  c z e k ó w
INWESTYCYJNYCH.

Ode. 3. 0.10 — Film fab. „Stan 
wyjątkowy**. Ode. 3.

W arszaw a

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 - 7- „W piątą stronę świa­
ta** (3) — seriail TP. 11.05 — 
„Family album". 11.30 — „400 
pomysłów Wirginii" (4) — serial 
prod. franc. 12.30 — „Kwadrans 
na kawę". 13.00 — Wiadomości.
17.20 — Program dnia. 17.25 — 
„Partnerzy" — serial prod. USA.
18.00 — Teleezpress. 18.20 — 
„Stewa" (3) — serial muzyczny 
prod. USA, 19,15 —- Magazyn 
katolicki. l«Uo — Operacja ża­
giel. 20.00 — Wieczorynka. 20.30
— Wiadomości. 21.10 — „Zawód
— policjant" (3) — serial prod. 
USA. 22.00 — „Zawsze po 21"

magazyn reporterów. 22.45 — 
„Pegaz". 23,15 — Muzyczny klub.
23.45 — Wl&domości wieczorne.
24.00 — „Proszę pań" — felieton 
satyryczny. 0.05 — „Stein i
Swiderski" — film dok. 0.40 _
„Marność nad marnościami" — 
film prod. radź.

Ostanklno
5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi* 

nmastyka poranna. 5.30 — Po­
ranek. 7.50 — Gimnastyka . po­
ranna. 8.00 — Dziennik. 8.20 — 
Film fab. „Bogaci też płaczą".
9.50 — Kreskówki. 10.25  _
Film dok. 11.00 — Dziennik.
13.10 — Telemikst. 13.55 — No­
tes. 14.00 — Dziennik. 14.25 — 
To było, było... 14.45 — Film
fab. „Powód". Ode. 2. 15.50 •_
Kreskówki dla dzieci. 16.20 — 
Dziecięcy klub muzyczny. 17.00
— Dziennik. 17.25 — Do lat 16 
i starszych. 18.05 — Film fab. 
„Bogaci też płaczą".

KUPIĘ
niedrogi samochód M-2141 

(za ruble).
Zwracać się: Wilno, tei.

41-73-83.

SPRZEDAJE SIĘ 
nierozpakowane japońs­

kie dwukasetowe audiomag- 
netofony „International AK 
—21" (cena 4900 rb.)

Zwracać się: Wilnu, tel. 
45-24-83.

15 y p -
*0 niepoprawni 

fcfc wyobraźni W

skromnością « «•! *

częstym anl«nom . “ •W. 

wktotó- w  chw ast *; '*<*»• 

TVKo.ll
?°0  -  Wieści 7 2A 

ludzi Interesu. 7.50 ~~
diamentowego „aju- 
wolnym czasie. 8 50 1_ ~~ W

Nnld", 1005 V1*11-kAwka. 10.25 — n : K r e s .

1300̂16.00 -  Rosja i 
Tam-Tam. Nowołd ' tB «  ~  
TINKO. 17.00 —-Biznel * t  
tyka. 18.00 -  W

i9.3o

świecie auto- i motoeportu 
Piąte koło. 2 1 .5 5 - ] £ ?  

ma. 22700 — Wieści. 22.20 fc
? i8alL S du Kopstytuc^nego R„.
sji. 22.35 — Piąte koło — qj.

SPRZEDAJE SIĘ 
dom i  zabudowaniem w ret. 
wileńskim, telefon 45-27-34 
od godz. 18 do 22.

SPSZEDAM 
ślubną sukienkę rcan. 46. 
Zwracać się: 'mino, telefon 
73-01-06 od godz. 17.

PUNIE SPRZEDAM 
tanio dwupokoj owe mieszka­
nie w  centrum.

Zwracać się: Wilno, tel.
42-61-16 od godz. 10 do 15 1 
tel. 23-02-05 od godz. 18.

PRZYJMUJE SIĘ 
zamówienia na dostawą 
japońskich wldeoplaye- 
rów z zagranicy. Cena od 
200 do 230 USD.

Zwracać się: Wilno, teL 
76-83-76, 42-57-93.

PAŃSTWOWE WILEŃSKIE BIURO PODROŻY
zaprasza na następujące wycieczki samolotowe
Do Turcji — Stambułu 20—22 lipca (cena 182 

doi. USA i 4690 rb.)
Samolotem—pociągiem do Chin — Mandżurii 

28 lipca — 4 sierpnia (cena 112 doi. USA i 13330 
• rb.)

Samolotem—pociągiem do Chin — Charbto 30 
lipca — 4 sierpnia (cena 262 doi. USA i 16481 rb.)

Samolotem—pociągiem do Mongolii — Ułan Ba? 
tor 15—21 sierpnia (cena 25 doi. USA i 10746 rb.).

Organizujemy również podróże pociągami i au­
tokarami do Polski.

Nasz adres: Kalwariju 2, pokój 14.
Tel.: 75-08-55, 75-07-56, 75-61-14. _____

S |  ZAPRASZAMY NA WYCIECZKI 
do $tambułu na 22 lipca 1992 r., cena 155 USD i 
4000 rb. 3 dni, hotel, autokar, śniadania, k°lac|a- 

Zwracać się: Wilno, tel. 22-69-64 od godz. 
do m

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Lalswes 60.
Indeks 972181
Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W Polsce — 899 zł 
Zam. 2528
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-794)1, zastępcy redaktora — 
42-79-94, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-93, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-94, prawnik
— 42-75-79, szkolnictwa i młodzieży — 42-79-73, 42-99-89, życia 
politycznego —, 42-78-81, żyda wsi — 42-79-98, 42-78-99, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-59, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-99-93, listów — 42-99-95, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondend — 42-99-81, tłumacze — 42-99-99, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-72-99.

Redaktor Zbigniew

Usługi XERO orał 
reklamy — ul. Subocz 1 M  
ka) czynne od 9.09 do 17.0® w 
pracy. TeL; 92-99-94.

PILNE ogłoszenia są P1̂
a l  LaHwei »  »  ^

kój n r 1114, leL 4 2 - t 9 - f 3 - ___—-


